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N О N S O W Y,

KALENDARZ.PRZEDPŁATA: ar pojsayńczy kop. & 2 Października.

Adres Redakeyi: f^aZOWiSCki 11.
Telefonu Redakeyi Nr, 122.

W Warszawie:
Kiesigcz.kop. 35
Kwartał, rs. 1.05 > Kwartał, rs. 1.80
Półrocz. „ 2.10
Bocznie „ 4.30

Na prowincji 
i w Cesarttwie:

Półrocz. „ 3.60 
Rooznie „ 7.20 

йа odnoszenie do domu dopłaca eig 
kop. 5 miesięcznie.

Wschód slńńcs o g. 6 m. 1. 
Zachód atońo® ag, 5 ш. 37.

Dftsgość dnia g. 11 ffi. 36.
Ubyło dnia g. 6 m. 6.

Rękopismów nadsyłanych do Bedakcyi nia zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wieez., 
w Hiedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

Św.
Aniołów Stróżów 
Kandyda M. 
Franciszka Serafio. 
Placyda Mgcz.

Niedziel. Brno ona 
Poniedz, Marka P- M. 
Wtorek Brygitty Wd.

Środa 
Cz wart. 
Piątek 
Sobota

Ogłoszenia przyjmuję się w Kae 
torze Administracyi Dziennika Dis 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Bajahman i Erendler ulica Senatorska 
Nr. 26-

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a nastanę razy kop. 6. Małe ogło
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół- 
Reklamy po 12 kop. z*  wiersz. Ne
krologia po 10 kop. za wisrss.

Wiadomości Kościelne.

Jutro jako w pierwszy czwartek nowo- 
rozpoczętego miesiąca, w kościele Opieki 
św. Józefa (panien Wizytek), odprawio
nej zostanie dopołudniowe nabożeństwo, 
z wystawieniem Najświętszego Sakramen
tu, ku czoi Najświętszego Sakramentu.

Jutro o 11-ej rano, w kościele Pober- 
nardyńskim na Krakowskiem Przedmieściu, 
przed ołtarzem św. Franciszka, odprawi 
się solenna wotywa, na inteueyę zgroma
dzenia rzaźaików.

Jutro ku czci Najświętszego Sakramen
tu, odprawią się:

Solenna 9-ej rano wotywa z wystawie
niom i prooesyą w kościele Arohikatedral- 
nym św. Jana.

Całodzienne odpustowe nabożeństwo ró
wnież z wystawieniem, sumą o wpół do 
10 ej rano i nieszporami o wpół do 4 ej 
po południu, w kościele św. Kazimierza 
(panien Sakramentek) na Nowem Mieście.

Z nad Sprewy.

W Berlinie obiegają pogłoski od pew
nego czasu, że hrabia Waldersee, wódz 
sztabu pruskiego, ma być mianowany 
ambasadorem niemieckim w Londynie, 
a jednocześnie z ustąpieniem hrabiego 

i Münster, hr. Hatzfeld mianowany bę
dzie ambasadorem w Paryżu.

Według tychże wieści, zmiany te po
pierane są przez księcia Bismarcka, 
który je zaproponował nawet przed kil
koma miesiącami na posłuchaniu u ce
sarza, jakie trwało przez kilka godzin.

Kanclerz wyraził się o nich w nastę
pujący sposób:

„Polityka nie jest łatwą sztuką, trze
ba ją studyowaó wyczerpująco. Jeżeli 
więe Wasza Cesarska Mość raczy uczy
nić moim następcą hrabiegoWaldersee, 
dobrze byłoby dać mu sposobność, aże
by przez kilka lat poduczył się być mę
żem stanu”.

Wkrótce po tej audyencyi rozbiegła 
się wiadomość, że hrabiaWaldersee ma 
być przeznaczony na inne stanowisko, 
a obowiązki jego, jako wodza sztabu 
generalnego, obejmie zastępczo hrabia 
Henler.

Według źródeł wiarogodnych, zmiauy 
te są obecnie bardzo prawdopodobne.

Tak zaręczają korespondenci pism 
angielskich, zwłaszcza „Standardu*.

Być może jednak, że są to wersye u- 
myślnie rozpuszczane, gdyż wyraźnie 
wymierzone są przeciw hr. Waldersee.

Domniemanie to potwierdza poniekąd 
ukazanie się jednocześnie z niemi bro
szury nowej p. t.: „Cesarz Wilhelm i je
go kanclerz“.

Broszura wygląda tak, jakby napisa
na została jeżeli nie z natchnienia kanc
lerza, to przynajmniej dla przypodoba
nia mu się jak najmilej, tak usilnie po
piera jego interesa.

Zaznacza ona, że jakkolwiek pod
czas pobytu cesarza Franciszka-Józefa 
w Berlinie, nastąpiło pojednanie migdzy 
kanclerzem a szefem sztabu generalne
go, pomimo to, ks. Bismarck nie może 
z hrabią Waldersee iść ręka w rękę, 
albowiem sfery wojskowe starają się go 
sprowadzić z drogi pokojowej, jaką so
bie wybrał i na której trzyma się usil
nie.

Nie tylko jednak ks. Bismarckowi po
święca autor nochwały, unosi się on też 
nad synem jego, br. Herbertem Bismar- 
kiem i widzi w nim godnego następcę 
po ojcu.

Broszura przypomina, że młodego mo
narchę, przed paru laty, gdy jako ksią
żę następca pracował w ministeryum 
spraw zagranicznych, łączyła ścisła przy
jaźń z synem kanclerza i zapewnia, że 
hr. Herbert wtajemniczony jest zupeł
nie w plany polityczne Wilhelma II.

Dla tego bardzo być może, iż usłużni 
korespondenci angielscy stukiem zami
łowaniem zajmują się obecnie przenie
sieniem przeciwnika kanclerskiego z 
Berlina do Londynu, dla nietamowania 
drogi hr. Herbertowi.

Kronika polityczna.
Jknglia. „Pall Mail Gtazette“ wy

chwala rolę, jaką odegrał kardynał 
Manning, podczas strejku robotników 
londyńskich. Postawa kardynała, piszę 
londyńska gazeta, „czyni go istotnym 
prymasem całej Anglii“. Jakaż to „boż
ka zemsta“ za brak tolerancyi, której 
ofiarą był katolicyzm w Anglii! „Jedno 
uczucie—piszę dalej gazeta pomienio- 
na—ożywia lud angielski, to J;ot żalu, 
że w kraju anglikańskim nie może kar
dynał zająć stanowiska, jakieby mu się 
należało! Rola, jaką odegrał, przypo
mina wielkie czyny kościoła, które go 
zrobiły panem świata!“

„Pall Mail Gtazette“ kreśli następnie 
porównanie między stanowiskiem, ja
kie zajął kardynał, a stanowiskiem bi
skupa anglikańskiego; u tego objawiła 
się obojętność i oschłość serca, u tam
tego gorliwość apostoła i przytomność 
umysłu męża stanu.

„Okoliczności—dodaje organ londyń
ski—są tutaj bez wątpienia mniej im
ponujące, aniżeli wtenczas, kiedy św. 
Leon stanął jako pośrednik między 
Atylą, a Miastem Świętem, ale duch 
boskiego poświęcenia i świętej mądro
ści był nie mniej podziwienia godny, 
jak u wielkiego Papieża. Inni „walczyli
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Czerw Testament.
POWIEŚĆ

Ksawerego de Montepin.

CZĘŚĆ TRZECIA.

TOM II.

POŚCIG ZA MEDALAMI.

(Ciąg dalszy.)

— Poszukiwania!... śledztwo!...—po
wtórzyła—tak jak co do FauTela, A- 
madeusza DuTernay, pięknej Virginii i 
Renego Łabarre... wszak prawda?...

— Ależ to szaleństwo!... — mruknął 
sekretarz przerażony, bo uważał to 
wszystko za zboczenie umysłowe.

— Szaleństwo?... — powtórzyła pani 
de Chateluz z oburzeniem. — Więc pa- 
nowie posądzacie mnie o malignę, trak
tujecie jak waryatkę, mnie matkę zroz
paczoną, która prosi was, abyśeie jej 
pomogli w odzyskaniu zaginionego, a 
tteźe już i zamordowanego syna!...—Ma

cie mnie za waryatkę dla tego, że was 
wszystkich oskarżam o trzymanie w se
krecie zbrodni, jakie się dzieją w Pary
żu!,..—Dowiedźcie mi, że się mylę,.. Do
wiedźcie mi, że na prawdę j a stena wa
ry atką... Odpowiedzcie na to!...

Rzekłszy to, hrabina wyciągnęła z 
kieszeni dziennik, który rozłożyła drżą- 
oemi rękami i podała ministrowi.

■— Cóż to jest?...—zapytał naczelnik 
sprawiedliwości.

— Okropne oskarżenie... oskarżenie 
poniżające dla ludzi stojących tak wy
soko!— Pmećzytaj pan i powiedz mi,Cże 
ci, co to pisali kłamią!..,—Wtedy i tylko 
wtedy uważać będę za rzecz wyjątkową 
zniknięcie mojego syna, wtedy przy
znam, żem się może za wcześnie zaalar
mowała...

XXX.

Minister rzucił okiem na dziennik po
dany przez hrabinę.

Zaledwie jednak przeczytał kilka 
wierszy, zatrząsł się i pobladł okrop
nie.

Z coraz większem przerażeniem od
czytał artykuł do końca.

— To niepodobna!... to niepodobnal... 
wykrzyknął głosem zmienionym. — Nie 

wierzę, ażeby urzędnicy mogli do tego 
stopnia zaniedbać swoje obowiązk1’!,.. 
To zanadto ważna sprawa!... Nie, to 
niepodobna!...

— Jednakże wyraźnie przecie napi
sane...

— Oszczerstwo to i nie dowodzi jni- 
czego więcej, oprócz chyba nienawiści 
tych ludzi, co się taką bronią posiłkują. 
Ludzie nieprzyjaźai (wszelkiej władzy, 
próbują zdyskredytować administracyę, 
usiłują ją znieważyć...^ Ale to im się 
nie uda!...

— Wymieniają ofiary!... Przytacza
ją fakta, o których pan nie wiedziałeś...

— Utrzymuję! też, że to wszystko 
fałsz wierutny!...

Sekretarz wziął dziennik i także prze
czytał artykuł.

— Trzeba pociągnąć do odpowiedzial
ności ten niegodziwy dziennik—odezwał 
się pe dokończeniu czytania. — To wię
cej niż skandal, to zbrodnia! Nie wol
no niepokoić w ten sposób wszystkie ro
dziny paryzkiel...

— Więc panowie, czyż ja jestem wa- 
ryatką?—napytała pani de Ohatelux.— 
Czyż nie mam prawa, wobec takich do
wodzeń, myśleć, że mój syn został wcią
gnięty w jakąś zasadzkę, kiedy pierw
szy raz w żyoiu nie nocował w pałacu?

—- E! pani hrabino... młodzi ludzie...

— Zgadzam sic.. Rozumiem pana 
ministra... Ale gdyby Fabian, dał się 
był gdzie zaciągnąć, byłby powrócił 
dziś rano... Nic w świecie, jestem tego 
najpewniejszą, nie pozwoliło by mu za
pomnieć, że jego nieobecność pogrąża 
mnie w śmiertelną trwogę...

— Obawy pani hrabiny są usprawie
dliwione, ale pozwól pani sobie powie
dzieć, że są i przesadne trochę... — Po
wtarzam pani, że w pewnej części pra
sy mamy nieprzyjaciół zawziętych, ma
my wrogów, którzy uważają za właści
we imać aię przeciwko nam najniego- 
dziwszyob sposobów. Nie przywiązuj 
pani żadnego znaczenia do tego arty
kułu.

— Sądzi pan, że te wieści są kłamli
we?...

— Wierzę przynajmniej w ogromną 
przesadę pewnych faktów...

— Na dziecko moje, które opłakuję 
w tej chwili, zaklinam pana, abyś się 
przekonał, o ile jest prawdy w tem 
wszystkiem.

— Obowiązkiem moim to zrobić i
zrobię to proszę pani...—Jeżeli to praw
da, postąpię z całą surowością z tymi,
którzy ukryli przedemną, to co się dzie
je;—jeżeli przeciwnie spotkam się z o-
hydnym manewrem, natychmiast każę
pociągnąć redaktora do odpowiedzialno.
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uczciwie vJród tej walki, lecz kardynał, 
przewyższył wszystkich“.

Słowa te są pełne znaczenia. Są. one 
wyrazem uczuć całej prasy angielskiej 
i zagranicznej. Zdają się one niejako 
przypominać, że pośrednictwo w Lon 
dynie było wspaniałym odblaskiem po
średnictwa Leona XIII w sprawie ka
rolińskiej.

Papież przesłał kardynałowi drogą 
telegraficzną swe życzenia i błogosła
wieństwa z powodu pomyślnego jego 
pośrednictwa w zażegnaniu bezrobocia. 
Podobno rząd angielski złożył z tego 
samego powodu kardynełowi gorąee 
podziękowanie.

* Wypadki w Grecyi i na Krecie, 
przybierają rozmiary zatrważające. Ga 
binet londyński nie sprzeciwia się już 
temu, aby kwestya kreteńska rozbiera
ną była przez reprezentantów mocarstw 
w Atenach, pod warunkiem, że gabinet 
heleński i jego agenci, ani pośrednio a- 
ni bezpośrednio wpływać nie będą na 
sprawy wyspy, bez upoważnienia Nie
miec, Austryi, Włoch i Angli. Sprawo
zdania konsulów biytańBkich z Krety 
przekonywają o potrzebie interwencyi, 
rząd turecki bowiem dopuszcza się o- 
krucieństw, zamiast łagodzić sprawę u- 
względnieniem słusznych żądań ucie
miężonych. Przypuszczają, że rozpa
trzenie sprawy kreteńskiej powierzone 
będzie królowi Belgijskiemu.

Austirya. Arcyksięźna Stefania 
powróciła do Wiednia.

Z Krakowa donoszą, że od 21 z. m. 
pociągi wojskowe przewożą wojska na 
granicę ruską. Pogranicza Galicji i Bu
kowiny są silcie obsadzone.

łSTiemcy. Cesarstwo niemieccy po 
ślubie księżniczki Zofii wyjadą z Aten 
do Konstantynopola, przeprowadzeni 
przez eskadrę niemieckę i włoską.

Szczegóły tej podróży ułożone zosta
ły już na wiosnę r. b., podczas pobytu 
Ali-Nizana paszy w Berlinie.

Francy a. Wedle obliczenia po
chodzącego ze źródła urzędowego, repu
blikanie liczyć będą w nowej izbie, sko
ro wybory ściślejsze wypadną tak jak 
je przewidują, około 355 głosów; oposy - 
cyoniśei zaś, to jest: rojaiiści, imperia 
liści i boulanźyści, okrągło 200 głosów. 
W najlepszym więc dla republikanów 
razie, wynik wyborów oczekiwanych z 
takiem natężeniem i przeprowadzonych 
przez stronnictwo rządzące z uży
ciem jak najsilniejszych środków, wy-

każc utratę kilku zaledwie mandatów. 
Jeżeli się zważy, iż rząd poruszył wszy
stkie sprężyny i niezaniedbał niczego, 
aby wybory wypadły po jego myśli, 
wypadnie, że wynik tych zabiegów nie 
jest zbyt świetnym. Atak połączonych 
stronnictw opozycyjnych na istniejącą 
formę państwową, został wprawdzie od
partym, ależ jaka to różnica między 
rezultatem dzisiejszym a wynikiem wy
borów z r. 1881, kiedy to republikanie 
wprowadzili do izby aż 459 swoich kan
dydatów! .........

Z miasta i kraju..
* Oszczędności. W budżecie miej

skim sporządzanym na rok przyszły, za
prowadzono wielkie oszczędności w każ
dej pozyeyi z powodu wydatków pono
szonych na kanalizowanie miasta. Mię
dzy innsmi zmniejszono o 10,000 rs. 
fundusz na oświetlenie ulic,

* Z lombardu. Na wczorajszej licy
tacji w lombardzie miejskim, sprzeda
no 21 zastawów oszacowanych na 549 
rs., na które lombard udzielił był po
życzkę w sumie rs. 402. Ze sprzedaży 
otrzymano 554 rs. 90 kop.

* W Muzeum Pszczelniezem rozpo
częły się wczoraj egzamina roczne z u- 
kończenia kursu pszczelarstwa, warzy 
wnictwa i jedwabructwa. Składało e- 
gzamin dotąd 8 uczenie i. 4 uczniów, re
szta uczniów egzaminowaną będzie dziś, 
a jutro we czwartek o 4 ej po południu 
nastąpi rozdanie świadectw.

* Doktoryzacya. W przyszłą sobotę 
doktoryzować się będzie w tutejszym 
uniwersytecie inspektor fabryczny okrę
gu warsz., p. Swiatłowskij. Za temat 
do rozprawy posłuży doktorantowi roz
prawa p. t.: „Stan sanitarny robotni
ków fabrycznych w Królestwie Pol
akiem i Małorosyi.“

* Sesye. Jutro o 6-tej po południu, 
w Bali sesyonalnej Magistratu, odbędzie 
się półroczne zebranie członków zgro
madzenia ślusarzy warszawskich.

Przewodniczyć będzie komisarz p. 
Kann.

Odłożona z d. 28 z. m. sesya kwar
talna majstrów tapicerskich, odbędzie 
się jutro w mieszkaniu p. Haubolda 
przy ulicy Mazowieckiej pod nr. 10.

* Dostawy. W zarządzie okręgu wc- 

jenrego w Warszaw?», ® d. 4b. m., od
będzie się licytacya ot» dostawę prowian
tu dla 4 ch magazynów prowiantowych 
w Warszawie, a mianowicie dla I-go: 
żyt® 4.620 ożetw., kaszy gryczanej 730 
czetw., dla Ii-go: żyta 3,885 czetw., ka
szy 610 czetw., dla III go: żyta 9,445 
czetw., kaszy 1,448 czetw. i dla IV-go 
magazynu: żyta 7,720 czetw. i kaszy 
1,200 czetw.

* Dochody miasta. Ogród Saski ze 
sprzedaży trawy i... liści, przynosi prze
szło 80 rs. dochodu, z dzierżawy zaś 
stawu w tym ogrodzie w esasie zimy, 
otrzymuje Magistrat około 400 rs., z 
dzierżawcy werendy w cukierni Loursa 
około 400 rs., z altany w której sprze
dawane są owoce—około 200 rs., z kio
sku ze sprzedaży pism peryodycznycii 
przeszło 100 rs.

Plac Ujazdowski w czasie igrzysk lu
dowych (Wielkanocnych)!, daje przeszło 
300 rs. czystego dochodu, a kiosk do 
sprsedaży mleka w ogrodzie Krasiń
skich-- przeszło 500 rs.

* Z kanalizacyi. Na ostatuiem po
siedzeniu komitetu kanalizacyjnego po
stanowiono wybudować trzy domy dla 
służby kanalizacyjnej, z których dwa 
staną na Koszykach a jeden przy ali
ty Czerniakowskiej. Na C61 ten wyasy
gnowano rs. 110,000, z czego koszta 
budowy domu przy ulicy Czerniakow
skiej zużyją rs. 40,000. zaś gmachy na 
Koszykach po rs. 35,000 każdy. Jeden 
z domów na Koszykach, według planu 
już wygotowanego, mieścić będzie po
koje na biuro,na muzea przyrządów i mo
deli, wreszcie 12 obszernych izb dla 
pomieszczenia woźnych i służby.

Roboty prowadzone będą sposobem 
administracyj ay m.

•Pałac na Senatorskiej przeznaczony 
na pomieszczenie wojsk inżynierskich, 
okazał się za szczupły, inźynierya więc 
wojskowa zamierza dokonać przebudo
wy tegoż gmachu. W tym celu lewe 
skrzydło pałacowe, przylegające do uli
cy Nowo-Miodowej, będzie rozebrane i 
plac odprzedany magistratowi — a na
tomiast na cdsłonionym ogrodzie, leżą
cym wzdłuż ulicy Koziej, wystawiony 
będzie nowy gmach, odpowiedni stylem 
do całości architektonicznej.

* Losowanie. Wczoraj wobec człon
ków komitetu i dyrekcyi głównej Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego, oraz

wobec csłonków komitetu właścicieli Ii. 
stów zastawnych, odbyło sję publiczno 
losowanie listów zastewaych 5°/„ servi 
1 ej, 2 ej i 3-ej. f° J

Wyciągnięto z koła: listów seryi l ei 
na rs. 402,800. seryi 2 ęj na rs. 44,600 i 
servi 3 ej aa rs. 77,850.

Losowanie seryi 4 ej i 5 ej odbywa 
się w dniu dzisiejszym.

* ,Nowosti“ donoszą, iż departa
ment lekarski wystąpił z projektem zor- 
ganigowaaia w miastach znaczniejszych 
Jahoratoryów chemicznych, w których 
dokonywane będą rozbiory artykułów 
żywności.

* Banknoty 25 eto rublowe nowego 
stempla, jak się. dowiaduje „Kuryer 
Warssawaki44, zostaną z obiegu wyco- 
fan®. Каву tutejszego kantoru Basku 
państwa przyjmują od publiczności rze
czone banknoty, lees wypłat niemi ais 
uskuteczniają.

* Dzienniki petersburskie donaszą, iż 
w przepisach, dotyczących żydów ob
cych poddanych, w Rosy! zamieszka
łych, mają być dokonane zmiany czę
ściowe, według których żydzi tefkate- 
goryi * trzech wypadkach będą mogli 
przemieszkiwać w państwie, mianowi
cie: jeżeli już miesgkali lat 40. jeżeli są. 
w państwie urodzeni i od pewnego cza
su stale osiedleni i jeżeli mają zasnga ■ 
żowaue w przemyśle i handlu znaczniej
sze kapitały.

* W dzisiejszym rozkazie p. ober- 
policmajgtra, czytamy co następuje: 
„Ponieważ powożący wozaæi, jadąc 
Nowym-Zjazdem, oraz innemi ulicami 
pod górę, nietylko w zimie podezaa go
łoledzi, lecz i w każdej porze roku, 
wskutek niepomiernego obładowania 
wozów, niepoludzku obchodzą się z koń
mi, polecam organom podwładnej mi 
policyi, za każdym razem, kiedy na po
niżej wyszczególnionych ulicach spo
strzeżonym będzie wóz przeładowany, 
tak iż konie wyciągnąć go nie będą 
mogły, niedopuszczaó choćby najmniej
szego znęcania się nad zwierzętami, 
ale nakazywać zrucenie części towarów 
w takie miejsca, aby to nie tamowało 
komunikacyi pieszej i kołowej. Zruco- 
ne towary aż do czasu zabrania onych 
przez inne podwody, oddawać pod do
zór stróża najbliżej położonego domu, 
winnych zaś furmanów i eksponują
cych towary, jeżeli ci okaźą się równi©

ści...—PraBa jest i musi być niezależną, 
wiem o tern... wolno jej wypowiadać 
wszystko, ale nie wolno jej szkalować!...

Minister zadzwonił i rzekł do przyby
łego natychmiast woźnego:

— Powóz w tej chwili!...
— Co wasza Ekseellencya zamierza? 

zapjtał żywo sekretarz.
— Nie Btracić 8 ni sekundy czasu i u- 

dać się natychmiast do prefekta policyi, 
odrzekł zapytany dygnitarz. Niech pani 
hrabina raczy mi towarzyszyć, a dowie
my się zaraz oboje, co trzymać o tych 
pogłoskach okrutnych...

Wcżny przyszedł powtórnie z donie
sieniem, źe powóz czeka i minister po
dawszy rękę pani de Chateluz, wyszedł 
z nią z gabinetu.

Gdy wsiedli, powiedział stangretowi:
— Do prefektury policyi.
Powóz ruszył.
Pozostawiliśmy prefekta dziwnie po

roszonego ciężkim ciosem, jakim donie
sienie dziennikarskie ugodziło go w sa
mo serce.

Przez kilka chwil pogrążony był w 
najczarniejszych rozmyślaniach.

Projekt podania się do dymisyj przy
chodził mu już do głowy, ale jak każdy 
dobrze wie o tern, projekty podobne ni- 
jjdy nie trwają długo.

Wysoki dygnitarz nic opierał się też 
przy tym zamiarze.

Wkrótce podniósł głowę, przetarł rę
ką zasępione czoło i zadzwonił na swo
jego sekretarza, mówiąc sobie:

— Potrafię stawić czoło burzy... nie 
trzeba nigdy upadać na duchu.

Wszedł sekretarz.
— Ozy pan prefekt ma mi co dojroz- 

kazania?—zapytał.
— Tak...—Wyekspadjuj pan szybko 

sprawy bieżące...
— Oto są papiery do podpisu...
Prefekt popodpisywał papiery, a zo

baczywszy jeszcze jeden w ręku ,sekre
tarza, zapytał:

— Oo to takiego?...
— Ułaskawienie, przydane wozoraj 

wieczór od pana ministra sprawiedliwo
ści z notą kanolerza państwa i rozka
zem, aby wszystko to doręczyć bez
zwłocznie osobie interesowanej...

— O kogo chodzi?...
— O agenta bezpieczeństwa, skaza

nego kiedyś na dwadzieścia lat,więzie
nia, a od dziesięciu lat pozostającego 
na służbie w prefekturze, na oddziel
nych warunkach...

— Ozy chodzi o Rajmunda Fromen- 
tata?...

— Tak jest panie prefekcie...—Zażą
dano przed paru dniami akt jego osobi-.

stych i zapytano o jego moralność i 
prowadzeniu... Świadectwa wydano'mu 
jak najkorzystniejsze.

— I został ułaskawiony zupełnie bez 
żadnego zastrzeżenia?... — Podarowano 
mu lata, jakie miał jeszcze odsłużyć?...

— Tak panie prefekcie...—Jeżeli ze- 
chce, może już od dzisiaj nas porzucić... 
a nawet od wczoraj wieczór, bo wczo 
raj wieczórjpan minister dekret podpi
sał...

— Wolny, zupełnie wolny? — mówił 
prefekt, przechadzając się po gabine
cie.—Opuścić ma nas, właśnie w chwi
li, gdy bardziej niż kiedy potrzebną jest 
jego obecność!—Także dobrze wybrana 
chwila!...—Ozy można pozbawić nas w 
warunkach dzisiejszych najezynniejsze- 
go, najsumienniejszego z naszych pod
władnych!... Ja w nim tylko całą na
dzieję pokładałem, on jeden tylko zdol
nym by był rozgmatwać tę tajemniczą 
sprawę morderstw!... I odbierają mi 
gol...—To absurdum, to niepodobień
stwo! To być nie możeL..

— Akt łaski podpisany—wtrącił se
kretarz.

— Co to szkodzi?..,
— Nie można cofnąć decyzyi podob

nego rodzaju...
— Wszystko i zawsze można... decy- 

zya nie została jeszcze wręczoną intere

sowanemu, można ją zatrzymać pod po
zorem potrzeby dopełnienia różnych 
jeszcze formalności...

— Panie prefekcie, to sprawa z notą 
kanclerza!... Spełniłem rozkaz ministra; 
zawiadomiłem Rajmunda Framentala...

— Pisałeś pan do niego?...
— Musiałem.
— Cóżeś mu pan napisał?...
— Źe pan go wzywa do prefektury, 

po odbiór ułaskawienia...
— Wie zatem, że to ułaskawienie już. 

podpisane?...
— Wie.
Prefekt rzucił się na fotel.
— Trudno... — powiedział. — Speł

niłeś pan swoję powinność... Nie mam 
szczęścia doprawdy!... Pozostaw mnie 
pan, a jak Fromental przyjdzie, przy
prowadź go do mnie i przynieś dekret 
ministeryalny...

Sekretarz wyszedł.
Zaledwie wszedł do sąsiedniego po

koju, gdy go zawiadomiono, że jeden » 
agentów bezpieczeństwa pragnie z nim 
mówić... że ma list wzywający,

— Czy to nie Rajmund Fromental?^
— Tak, panie sekretarzu.
— Sam przyszedł?...
— Towarzyszy mu młody jakiś czło

wiek... Bardzo do niego podobny, musi
więc być jego synem.



właścicielami wozów, pociągać do od-' był dzień wczorajszy dla producentów
powiedzialności sądowej. ^chmielu, ani jednej bowiem niedopeł-

Uliee powyż wzmiankowane są: w niono transakcji. Jaka tego przyczyna,
cyrkule zamkowym—Nowy Zjazd, Ma- * odgadnąć trudno.
ryensztadt, Grodzka, Mostowa, Bednar- J „ K|ow|) w kozie] w areszeie po. 
ska; w cyrkule sojsrnym- od mos u | iiCyjnym przy ulicy Daniłowiczowskiej, 
kolejowego do placyku około b.Jko specjalne celki dla awanturników
Sapieźyńskich; w cyrkule pcwąz „nocnych”, którzy w knajpach i szyn- 
Bkim—ulica Przejazd, od P^®Jb jkowniach, w przerwie pomiędzy wódką 
Rymarskiej, Lcszm do Odej, w y bawaraffi; smmaicają sobie czas tłu-

Ksifc.S . ~s?tekd’ i S-“ 8‘0lM" *te“’
pałacu BelwederskiFgo i w cyrkule no ■ | 
wofiwieckim—Tamka, Oboźaa, Smolna, ; Za takie otóż „urozmaicanie” sobie
weswiecKim- do Nowe-Ipr^odnych chwil w jednej z restaura
Aleje Jerozolimskie, - ‘ cyj tutejszych, sądzony był niedawno w
go Światu,

* Posiedzenie trzynaste isomisyi przy
rodniczej Towarzystwa ogrodniczego od
będzie się jutro we czwartek o godz. 8 
w*  lokalu Towarzystwa- Na posiedzeniu 
tern dr. Jau Pruszyński będzie mówił 
,,O związkach uramidowych‘\ a dr.Buj
wid przedstawi wyniki badania higie
nicznego wody wiślanej oraz wody stu
dzien warszawskich.

* Zjazd. Dziś w Dąbrowie obradują 
górnicy 'okręgu zachodniego,. pod prze', 
wo juiętweoj inżyniera Ohoroszewskie-, 
got naczolnika zakładów rządowych.

Przcasaiotem' dyskusji będą przede-i 
wśśystkiem sprawy nowo zakładanej’ 
szkoły sztygarów w Dąbrowie górniczej.

* Projekt przedłużenia ulicy Białej 
od Ogrodowej do Leszna, został- zapie 
ćhany z powodu, ii terytpryum dawnego 
urzędu konsnme^jnego, przez które prac ■ 
dłużenic-ulicy. miało być przeprowadzo
ne, oddaue władzy wojskowej

* Egzałńina konfirmantów. Jutro w i 
kościele ewangelicko augsburskim przy 
ulicy Królewskiej, odbędzie się egza
min, konfirmantów w Języku niemiec
kim. Dopełni go o 3 ej po południu pa
stor Battsch.

* Poświęcenie pomnika. Wczoraj o 
11-ej w południe odbyła się uroczystość 
poświęcenia pomnika na grobie ś. p. 
Józefa Spornego w Karczewie pod Ot- j 
woekiem.

Pomnik nosi napis: p. Józef Spor
ny zmorł dnia 30 lipca 1888 r. — War
szawskie towarzystwo ogrodnicze swo
jemu dobroczyńcy“.

Poświęcenia pomnika dopełnił ks. Py= i 
żarski, proboszcz z Karczewa.

* Z jarmarku na chmiel Rozpaczliwy ’

sądzie pokoju XX rewiru klown cyrko
wy Ghezi i wyrokiem tegoż sądu ska
zany na .. 7 dni aresztu!.. Nis pomo
gły tłomaczenia, że owej „rozmaitości“ 
dopuścił się p. Ghezi w stanie zupełne 
go odurzenia trunkiem, że jest wielką 
przejęty skruchą, i nadal „obiecuje po
prawę”. Sędzia kazał wesołego jego
mościa zamknąć w jednej zcelek,® któ 
rycb wspominaliśmy powyżej. I siedzi...

* P. Kazimierz Witkowski, redaktor 
Kaflsranioa“, przybył na kilka dni do

Warszawy.
* Nowo maszyny. Wczoraj o godz. 12 

w południe, w browarze pp. Haberbu-
| sobą i Schillego, przy ulicy Krochmal- 
ś sej, odbyło się poświęcenie nowych ma- 
ś szyn, sprowadzonych do ich zakładu.
; Ceremonii poświęcenia dopełnił ks.
I Seroczyński, proboszcz! parafii św. P;o- 
i tra i Pawła;
i Browar firmy pomienionej egzystuje 
j od r. 184.6. Założyli go ojcowie a dziś 
? ich synowie z przykładną prowadzą 
zgodą.

Zanim poniżej opiraemy owe maszy
ny, zaznaczyć uważamy ga właściwe, iż 
jest to pierwszy browar w Królestwie a 
nawet w Cesarstwie, który przyrządy 
te zaprowadził, kosztem przeszło 40 ty
sięcy rubli.

Przyrząd ów wprowadzony do browa
ru a zbudowany przez towarzystwo ak
cyjne do eksploatowani® systemu Lin
dego, tworzenia setuaznego lodu, wyro
biony jest w fabryce Sulzsra (w Szwaj- 
earyi), a polega w zasadzie naukowej 
na zużytkowaniu rozprzęźliwości gazu 
amonisku do wytwarzania silnie ozię
bionych płynów.

Płyny te systemem rur eyrkulacyj- 
nyoh rozprowadzone są po izbach fer-1

mentscyjnycb i piwnicach do lagrowa
nia piwa, utrzymując w nich latem i zi
mą stałą jednakową temperaturę+4°R. 

Wskutek tego udoskonalenia, browar 
zyskuje podwójnie, na miejscu i na cza
sie. Na miejscu, albowiem zużyć może 
te przestrzenie, które dawniej służyły 
do przechowania lodu, na skład piwa; 
Na czasie, albowiem w najgorętszej jak 
i najzimniejszej porze roku, jest w sta
nie, bez różnicy, ciągle warzyć piwo, w 
jednakowych warunkach wywarzane i 
utrzymywane.

Drugą nowość stanowi przyrząd do 
rozmnażania czystych drożdży systemu 
Hansena, dozwalający w każdej porze 
roku zadawać do piwa tylko czysto ho
dowane drożdże, wolue oa wszelkich 
fermentów. Przyrząd ten etanowi praw
dziwy postęp na polu przemysłu piwo 
warskisgo i pozwala w każdej porze o- 
trzyatywać zupełnie czyste dolne dróż 
die zadatkowe — a skutkiem tego i pi
wo zupełnie wolne od obcych fermen
tów.

T Mfïv'.rar

* 0 Leroux dochodzą nas z Rewia 
następujące szczegóły:

Według wiadomości sprawdzonych, 
okazuje się, że nieszczęśliwy acronauta 
Charles Leroux—nie zabił się uderze
niem o wodę, jak to Tiiarwotnie przy
puszczano.

Sekcya eądowa wykazała, że poległ 
w walce z felami. Widoesnem jest ztąd, 
Że gdyby statki parowe obserwacyjne 
krążyły po morzu, zamiast wystawać 
Süræy brzegu, Leroux nie byłby zginął w 
oczach tysięcy ludzi.

Pieniędzy po Leroux nic nie pozo- 
stelo.

W kieszeni miał tylko pęczek kluczy 
i dwa ruble.

Krewnych o wypadku zawiadomiono 
zaraz drogą telegraficzną.

Nieboszczyk był baztennym.
Formalnościami dotyozącemi pocho

wania zwłok, zajął się konsul amery
kański w Rewlu, p. Glen.

Wieść o zgonie Leroux obiegła lotem 
błyskawicy obie półkule świata.-

Dc< Rewia nadeszły zaraz telegramy 
od krewnych i znajomych z Oonnecti- 
couth, Londynu, Paryża,hd.

Leroux od najwcześniejszej młodości 
zajmował się aerenautyką. Zajmował 
się również bardzo, wynalezieniem przy 
rządu, przy pomocy którego możnaby 
chodzić po wodzie.

W ćzasie całego pobytu w Rosyi, La- 
roux, jak zapewnia jego impresario p. 
Paradise, zarobił około 2,000 rs. (po
bierał za każdą podróż napowietrzną 
35 procent dochodu brutto); z tych pie
niędzy zarobionych wydał jakoby rs. 900 
na zbudowanie nowego balonu.

W Rewlu na udział jego wypadła 
kwota rs. 228.

©apła dsdś rano o 7-aj stopni 14; węzo- 
w południa oiapła stopni 18.

Podrzucanie. Wczoraj po połudain na 
schodach domu pod nr. 59. na Kraków- 
skiem Przed mieścin, znaleziono podrzuco
nego chłopozyka, około roku życia mają
cego.

Odesłano go do szpitala Dzieciątka Je
zus.

Rozbiegany koń. Wczoraj przed połu
dniem na rogu Krakowskiego Przedmieśtna 
i Marjeasztadu, rozbiegał się koń u doroż
ki nr. 131 i wpadłssy do sklepu w domu 
nr. 70, rozbił ssybg wystawową

Kilka osób bgdąoyoh w sklepie, pod 
wpływem p?aestraohu zemdlało.

Konia przytrzymano wkrótce.
N1 Wiśle. Woaoraj na Wiśle za cytade

lą przewróciła się łódka, z której wypadli: 
Jan Szyller, Michał DąbsW i Czesław Ro
żnowski,

Dwaj pierwsi, uasiejąo dobrze pływać, 
zdołali się sami wyratować i szczęśliwie da 
brzegu dopłynęli.

Tonącego Rożnowskiego wyratował prze
woźnik, niewiadomego nazwiska.

Rożnowski, z powodu przestrachu, jak i 
dłuższego pozostawania pod wodą, silnie za
niemógł i zachodzi obawa zapalenia mózgu.

Napad zbrodniczy. Wczoraj wieczorem 
na stróża domu nr. 12 na Rybakach. Frań- 
cisafca Pisarczyka, napadło dwóch drabów, 
którzy zadali mu kilka niebezpiecznych 
ran.

Napastników polioya przytrzymała.
Są to: Franciszek Puchalski i Aleksan

der Uryaiewicz, którzy pociągnięoi zostali 
do odpowiedzialności sądowej.

Kradzieżą. Rozalia Zajdenbajtelowa, sa- 
naiaszkala przy ulicy Zlataj pod nr. 3, do
niosła polieyi, że w czasie pożaru w dniu 
18 wrzaśaia, skradziono jej dywan warto
ści 117 rs.

— Maryi Włoszozowskiej, prsy ulicy 
Karmelickiej, skradziono suknię i palto 
wartości 100 rs.

— Janowi BerenBtadtowi, przy ulicy E-

l

;

— Jego syn... — powtórzył sekretera 
i dodał:

— Poproś.
Rajmund wszedł z Pawłem.
Obaj byli rozpłomienieni!
— Ozy mam potrzebę mówić o tem, 

jak list pański mnie uszczęśliwił!... ode
zwał się po chwili Rąjmuad.Część mojej 
wdzięczności należy się naturalnie pa- 
eu, ponieważ to pan udzielił mi tę do
brą nowinę!...

Jestem wolny!... zupełnie wolny!... 
Zostanę człowiekiem takim jak i dru
dzy!... Zaledwie zdolny jestem temu 
wierzyć!... A jednakże to święta praw
da!... Pozwoliłem sobie przyprowadzić 
mojego sy na, ażeby mógł tak ssmo, jak 
i ja, wyrazić swoję wdzięczność panu i 
panu prefektowi...

— Panie Fromental! — odezwał się 
sekretarz — prefekt czeka na pana... 
pragnie pomówić z panem!... Proszę 
pana...

I sekretarz zabrawszy z biurka ar
kusz papieru złożonego we czworo, 
wprowadził Rajmund*  do gabinetu pre
fekta i zamknął drzwi sa sobą.

Paweł pozostał sam, zaniepokojony 
trochę. Coś podobnego do kropli zim- 
sej wody apadło na jego radość.

Słowa sekretarza: Prefekt życzy so
bie z panem pomówić... a szczególniej 

ton, jakim słowa te były wymówione, 
sprawiły mu przykrość nieopisaną.

Obawiał się cofnięcia a przynajmniej 
opóźnienia.

Zajęty tą myślą, usiadł na krześle 
tuż przy drzwiach.

Spodziewał się słyszeć ztąd, co pro 
fekt będzie mówił z jego ojcem.

Gdy wszedł do gabinetu, dygnitarz, 
który pisał pochylony nad biurkiem, 
podniósł głowę i wziął papier, jaki mu 
podał sekretarz.

Rozłożył go, przeczytał od początku 
do końca i z największą uwagą, zdawał 
się stBdyować każdy wyraz, każde sło
wo.

Nie nad to nie było wyraźniejszego.
Dekret ułaskawiający nadawał Raj

mundowi prawo natychmiastowego o 
puszczenia służby.

Prefekt zmarszczył brwi.
Dekret ułaskawiający napisany był 

w takiej formie, że żadna zwłoka nawet 
możebną nie była.

— Fr omen tal — odezwał się do Raj
munda —prosiłeś o znpgłue uwolnienie 
cię od służby.

— Tak jest, nanie prefekeie.
— Dh czego?... Zajmowałeś pozycyę 

honorową.., dobrze uważaną.^ Byłeś 
poważany;.’* przez naczelników, kocha
nym przez swych towarzyszy...

— Prawda, panie prefekcie, ale sta
rość nadchodzi, muszę czuwać nad mo 
im synem, w którym nadmierna praca 
rozwinęła w najwyższym stopniu ane
mie bardzo niebezpieczną i wymagają
cą nieustannej pieczołowitości. Wolność, 
o jaką upraszałem, poswoli mi przywró
cić zdrowie mojemu dziecku.

— Cel był rzeczywiście godny po 
chwały... to też misno wzgląd na pań
skie ojcowskie pr«ywiązanie...Wzorowe 
również twoje sprawowanie się przemó
wiło za tobą... Łaska jest podpisaną... 
Jesteś zupełnie woluy.

— O panie!...—wykrzyknął Rajmund 
do łez wzruszony. — Jakąż ja winien 
jestem wdzięczność panu i tym wszyst
kim, co mnie raczyli otaczać swoją pro
tekcją... Nie umiem wyrazić tego... jak
bym pragnął... nie... mogę..« słów mi 
brakuje...

Łkanie dusiło biednego ojca i na
prawdę nie mógł znaleźć ani jednego 
słowa podzięki.

— Winien jesteś rzeczywiście wdzię
czność tym którzy cię popierali —- od 
rzeki prefekt. — Oddałeś nam zresztą 
nie jednę ważną przysługę... Ale, mam 
ci jednę zrobić wymówkę.«.

— Wymówkę?... panie prefakcie!..--za- 
pytał przerażony FromentaL —* Csemże 
mogłem na nią zasłużyć?..»

! — Gzy się też nie domyślasz tego po« 
trosze?

~~ Nie!.,, przysięgam panu prefek
towi.

— To d zaraz wszystko powiem... 
Masz obecnie w swoim ręku niezmier
nie ważaą sprawę...

Prawda panie prefekcie.
— Wybrany zostałeś s pomiędzy 

w-5zyBtkich do wykrycia tajemniczych 
morderstw, które nas obchodzą do tego 
stopnia, iż postano biliśmy trzymać je w 
tajemnicy, szczególniej przed prasą, aż 
do czasu wyśledzenia morderstw. Wia
dome ci to przecie...

Wiadomo panie prefekcie...
— A więc co byś pomyślał o żołnie

rzu, który żąda uwolnienia w wigilię 
dnia walnej bitwy, o agencie usuwają
cym się od obowiązków w chwili nie- 
bezpieczeństwa?... Doprawdy Fromsu- 
tai, strasznie żle wybrałeś chwilę!... W 
tych warunkach jak dziś wyjątkowych, 
to nie uwolnienie, to ucieczka, to zdra
da prawie!,..

XXXI.

Rajmund czuł się coraz bardziej po
mieszanym.

Wołnośó tak gorąco upragniona, tak
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lektoralnej nr. 26, skradiiono portmonetkę 
*>e 100 ra.

— Janowi Kelodkowi, z cegielni przy 
ulicy Górczewskiej pod nr. 4, skradziono 
kilka tysięcy sztuk cegieł.

Wypadki ogniowe. Wczoraj o 8*/ a wie
czorem, do oddziała straży na Nalewkach, 
nadbiegł stróż z domu przy ulicy Freta 
Nr. 50, z zawiadomieniem, iż w powyż
szym domu wybuchł pożar. Straż natych
miast wyruszyła, ale przybywszy na miej
sce, zastała ogień ugaszonym przez mie
szkańców. Wypadek miał miejsce w je- 
dnem z mieszkań, gdzie od lampy zapaliły 
się rolety i firanki.

— Ubiegłej nocy, około godz. 2ł/a, stra
żak wartujący na czatowni Mirowskiej, 
zauważył przy ulioy Łuckiej na jednej z 
budowli jasność bardzo podobną do pło
mieni. Natychmiast zaalarmował oddział, 
który postępując w ukazanym kierunku 
dostrzegł na powyższej ulicy pod Nr. 10 
w fabryce żelaznej Cukermana nad jednym 
z budynków mieszczącym w sobie lekomo- 
bilę, dach j łouący. Straż ogień niebawem 
ugasiła, straty ograniczyły się na częścio- 
wem uszkodzeniu dachu. Przy ratunku, 
czeladnik kominiarski, Borowski, uległ 
silnemu lecz nieszkodliwemu podrapaniu 
twarzy.

Samobójstwo. Dziś arana na cmentarzu 
Powązkowskim, zauważono w jednej z alei 
leżącą młodą kobietę, liczącą około 30 lat 
życia. Nieznajoma dawała jeszcze oznaki 
życia, to też bezwłocznie odwieziono ją do 
szpitala żydowskiego. Tu okazało się, że 
jest to Eleonora Aniołkowska, panna, za
mieszkała przy ulioy Żytniej pod nr. 2 7. 
Aniolkuwska jak się okazało wypiła kwasu 
octowego. Przyczyna targnięcia się na ży
cie, niewiadoma.

* Tomaszów Lubelski. (Lift „Dzien
nika Dla Wszystkich").

W dniu 28 z. m. po długich cierpie
niach opatrzony świętem i Sakramenta
mi zmarł tu w wieku lat 76 emeryt 
ś. p. Ludwik Dąbrowski, b. oficer b. 
wojsk polskich, a następnie podsędek 
b. sądu pokoju w Tomaszowie, czło
wiek zacny, prawy i otoczony szacun
kiem powszechnym.

* Częstochowa. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich")

Wrzesień cały dla Częstochowy, to 
jeden ciąg pochodu kompanij, zdążają
cych do świątyni Jasnogórskiej, do stóp 
Maryi Panny.

długo oczekiwana, czyż ma go jeszcze 
ominąć?

Fatalność uwzięła sią na niego, jak 
by go zmuszała do dalszego wypełnia
nia nienawistnych mu obowiązków.

— Ależ panie prefekcie, szeptał drżą
cym nerwowym głosem, niejeden prze
cie jestem pod pańskiemi rozkazami, 
nie jeden, na którego możesz pan liczyć 
zupełnie... Jest dość innych również in
teligentnych, bardziej nawet gorliwych 
odemnie. Czyż nie mogą oni poprowa
dzić skutecznie poszukiwań, jakie ja 
rozpocząłem?... Wspominał pan prefekt 
przed chwilą o żołnierzu dezerterują- 
cym ze stanowiska, w chwili niebezpie
czeństwa. Pozwól mi pan odpowiedzieć, 
źe to nie może się do mnie stosować, bo 
w obecnej chwili nie zagraża panom ża
dne a żadne niebezpieczeństwa,..

— Grozi nam niebezpieczeństwo o- 
krutne, mój kochany — odrzekł dygni
tarz.—Pewien dziennik poranny, zdra
dził dziś całemu Paryżowi tajemni
cę naszą, zdradził tajemnicę, którąśmy 
dla słusznych powodów pragnęli zatrzy
mać jeszcze jakiś czas przy Bobie... Wy
obrażam sobie ministra... Obawiam się 
interpelacyi w Izbie... Jedna tylko rzecz 
a mianowicie wykrycie winnych, potra
fiłoby nas usprawiedliwić!... Rachowa*  
liśmy, że dzięki tobie, wybrniemy ze

Oktawa Narodzenia Najświętszej 
Panny kończy się 16; wieczorem dnia 
tego powtarza się, w mniejszych już 
rozmiarach — iluminacya świąteczna i 
tłumy, lubo w znacsnie mniejszej ilości 
okrążają świątynię, modląc się i śpie
wając przez noc całą.

Z oktawą święta nie kończy się po
chód kompanij. Przychodzi ich mniej, 
ale niektóre z nich są bardzo liczne i 
wspaniały przedstawiają widok. Bar
dzo zajmującemi były trzy górnicze: ze 
Sławkowa, z Dąbrowy górniczej, liczą
ca co najmniej 2000 uczestników i z 
Zagórza, znanej miejscowości kopalnia
nej, niegdyś własności Siemieńskicb, a 
obecnie Kramsty. Ta ostatnia, liczniej
sza jeszcze od dąbrowskiej, wyglądała 
nader okazale.

Niesiono przed nią ogromny snop 
zboża w kształcie feretronu jako sym
bol ukończonego żniwa. Feretrony i o- 
brazy, uwieńczone zielenią, niosły dzie
wczęta, ubrane biało, inne ich towa
rzyszki, także w bieli, kroczyły z cho*  
rągwiami w ręku. Przed kapłanem 
szło kilkoro dzieci, poubieranych za a 
niołki ż gustownie pomalowanemi w 
złote i srebrne eentki skrzydłami. Wy
borna muzyka grała bardzo składnie 
i zgodnie poważną melodyę religijną. 
Szkoda tylko, że błoto dało się piel
grzymom we znaki i biedne dziewczęta 
brnąć musiały w białych trzewiczkach, 
z trudnością chroniąc od zaszargania 
sukienki swoje.

Ciekawy objaw zauważyliśmy w o- 
statnich kompaniach, mianowicie, że 
pielgrzymujący po raz pierwszy do Czę
stochowy, zdobią sobie głowy zielonemi 
wiankami z choiny.

Z różnych stron.
X W Medyoianie zawalił się dach pię

ciopiętrowego nowobudującego się domu, 
prayczem zginęło 24 robotników, 13 zaś 
jest rannych, Król odwiedził rannych i za
pewnił utrzymanie rodzinom nieszczęśli- 
wych.

X Psiarnia królowej angielskiej zo
stała zwiniętą. Wskutku tego zniesiono 
też posadę zarządzającego „Master of the 
Buckhounda,“ którego płaca wynosiła 
15,000 fantów szterlingów, czyli około ru
bli 140,000.

wszystkiego szczęśliwie, a ty nas opusz
czasz! Ozyż nie mam prawa powiedzieć, 
że działając w ten sposób, dezerternjesz 
z placu walki?

— Czy nie dowiodłem tyle razy moje
go poświęcenia i mojej odwagi?...

— Teras powinieneś dowieść tych 
cnót jeszcze po raz o statnil...

— Panie prefekcie, cierpiałem przez 
lat dziesięć!...

— Cóż znaczy kilka dni jeszcze?...
Rajmund chciał się jeszcze bronić, a- 

le zabrakło mu czasu.
Drzwi od gabinetu nagle się otworzy

ły i na progu ukazała się postać jakaś, 
ze zmarszczonem czołem, z ponurem 
spojrzeniem i pobladłemi usty.

Na widok tej postaci prefekt zerwał 
się na równe nogi.

— Przewidziałem — pomyślał sobie 
kłaniając się uniżenie dla ukrycia wzru
szenia.

Sekretarz wyszedł spiesznie z Fro- 
mentalem i zamknął drzwi od gabinetu.

— Panie prefekcie—odezwał się mi
nister lodowato — twoje pomieszanie i 
bladość dowodzą mi, że jeżeli moja wi
zyta tak pana przeraża, to go z pewno
ścią nie zadziwia!... Wiesz pan zapew
ne jej przyczynę... Przeczytałem przed 
chwilą dziennik, który pana atakuje, a 
który widzę oto rozłożonym na biurku

X Paryż urządza wielką zabawę na 
rzecz ofiar katasu-ofy w Antwerpii. Zaba
wa ta będzie miała mniej więcej ten sam 
charakter, co w swoim czasie wielka zaba
wa na rzecz powodzian szegedyńskioh, 
Król włoski przesłał 8,000 franków dla ro
dzin pozostałych po ofiarach katastrofy.

X Oryginalna fundacya. Przed kilka 
laty oryginalną fandacyę ustanowiły siostry 
Eliza i Marya Chulkhurst, zwane „Dziewi
cami z Biddendenu.“ Przyszły na świat 
zrosło biodrami i ramionami w Biddende- 
nie, w hrabstwie Kent. Do 34-go żyoia 
siostry cieszyły się dobrem zdrowiem, gdy 
nagle jedna z nich zachorowała i umarła. 
Proponowano pozostałej, aby przez opera
cję chirurgiczną uwolniła się od zmar
łej Maryi. Eliza jednak odpowiedziała: 
„Skoro razem przyszłyśmy na świat, 
razem z niego zejdziemy.“ Jakoż, po 
sześciu godzinach zakończyła życie. Ma
jątek swój, składający się z posiadłości 
ziemskiej, siostry przeznaczyły na utwo
rzenie fundacji dobroczynej w ten miano
wicie sposób, iż za pieniądze, pochodzące z 
dzierżawy, wypiekanych jest codziennie 
500 bochenków chleba, które rozdawane 
bywają ubogim gminy. Raz na rok na 
Wielkanoc ubodzy dostają 1,000 bulek 
pszennych, na których wyciśnięty jest por
tret sióstr fundatorek.

X Kongres SpirytystóW. Odbywa się 
teraz w Paryżu kongres SfirytyBtów i a- 
dział w nim jest wcale znaozny, gdyż zgro
madza codziennie od 300 do 400 osób. W 
zarządzie kongresu zasiadają: literat Ju
liusz Lermina, muzyk Nus, księżniczka de 
Pomare, wice hrabia Torres-Solano, puł
kownik Tortentcón z innymi przedstawicie
lami Francji i zagranicy, Doświadczeń, 
które zwykle ku uciesze publiki a zbudo
waniu wiernych odbywać się zwykły, tutaj 
niema. Kongresowi uczestnicy zadowala
ją się tym razem mowami głębko pomyślą- 
nemi, w skutek których przyjęli za prawdy 
następujące twierdzenia, 1) dusza jest nie
śmiertelna, 2) istnieje wieczny byt każde
go „ja,“ 3) związek ze zmarłymi został 
przez liczne fakta dowiedziony. Trzeba 
dodać dla objaśnienia, że według spiryty- 
stów nieśmiertelność duszy ściśle jest po
łączona z wędrówką duBZ, która wedłag 
twierdzenia jednego z mówców, przyczyni 
się niezawodnie do rozwiązania sprawy so- 
oyalnej, gdyż dusze, wędrując z ciała do 
ciała, nabiorą doświadczenia, pouczą się o 
stosunkach różnorodnych, a zatem osta-

pańskiem. Nie miałem cierpliwości po
syłać po pana... i sam przyszedłem...

Prefekt pochylił głowę.
— Czy dziennik skłamał — zapytał 

minister.—-Czy mam wydać rozkaz aże
by sądy wystąpiły zaraz przeciwko nie
mu?...

Prefekt nic nie odpowiedział.
— Dziennik zatem nie skłamał—cią

gnął minister. — Były zatem cztery o- 
fiary?... Cztery osoby zostały zamordo
wane, a wcale nawet nieprzeprowadzo- 
no śledztwa, żadnego nie zdano mi ra- 
portul... O niczem więc nie wiedziałem, 
ja,co powinienem był wiedzieć o wszyst- 
kiem najpierwszy...

Niezdolni wykryć winnych, obawia
jący się nagany, zamilczeliście o ohyd
nych zbrodniach, których nieudolność 
wasza czyni was wspólnikami...

W tej chwili cały już Paryż wie, że 
banda łotrów morduje i ograbia bezkar
nie, źe wielkie miasto staje się jaskinią 
bandytówl — A my mając prefekta po- 
licyi, naczelnika bezpieczeństwa publi
cznego i całe brygady agentów, hojnie 
opłacanych, pozwalamy mieszkańców 
zarzynać jak kury. To rzecz niesłycha
na!... mój paniet,o ohydne!...

— Panie ministrze—odezwał się nie< 
śmiało dygnitarz—nie wszystko co opi
suje dziennik zgadza się z prawdą...

Itecsne dojście do doskonałości będaie fc0, 
nieeznem następstwem tego stanu duszy.

X Kopernik czy Copernicus? Przed 
kilku laty nabył w Karlsbadzie dr. H»bsc. 
wica dom przy Muhlbrunnie i polecił, by 
go*nazywano  „Kopernik.” Z tego powoda 
wywiązała się aroyciek&wa korespondencja 
pomiędzy dr. Hassewiezem a władzami 
miejskiemi. Wdługim, w formie nader n- 
przejmej, reskrypcie zwróciła mu miano
wicie rada miejska uwagę, że nazwa „Ko
pernika“ nie odpowiada celowi, gdyż siyn- 
ny astronom jest właściwie znanym jako 
„Copernicus,“ źe przesądzałoby to kweBtyę 
jego narodowości, która choć ojciec Miko
łaj pisał się rzeczywiście „Kopernik,“ jest 
jednak z wiola względów nierozstrzygnię
ta itd. Na to dr. Hassewicz odpisał bar- 
dzo dowoipnie, iż rada miejska omyliła się 
co do zamiarów, bo nie miał bynajmniej 
na myśli sławnego toruńskiego astronoma, 
któremu już tyle postawiono pomników, że 
objawu tego hołdu z jego strony już nie 
potrzebuje, ale właśnie jego skromnego, 
ojca, tego, co się pisał poprostu „Koper
nik“ przez samo, ,K,“ że więc obstaje przy 
swojem itd. Kwestya na takim gruncie 
postawiona musiała być rozstrzygniętą na 
korzyść dr. Hassewicza i już od wielu lat 
widnieje na jego domu zlotemi literami nie 
łacińsko-niemiecki „Copernicus,“ ale sta
ry, poczciwy Kopernik.

X Stare a nader cenne księgi i ręko
pisy od czasu skasowania bibliotek klasztor
nych i rozrzucenie starych kościelnych ar
chiwów, częśoią zostały poniszczone, czę
ścią zużytkowane, jako oprawa do książek, 
i tym sposobem pokrajane w kawałki przez 
introligatorów. Przez nieświadomość, nie
dbalstwo i brak zupełnie pojęcia o cenno- 
ści starych rękopisów, mnóstwo skarbów 
tych zaginęło w rozmaitych miastach Eu
ropy. Obecnie jednak szczątki te średnio
wieczne wyszukiwane są z nadzwyczajną 
starannością, — szczególniej zwracaną jest 
uwaga na okładki pargaminowe. Jakoż od
naleziono wiele cennych rzeczy. Tak n. p. 
w paryskiej bibliotece narodowej mnóstwo 
książek pooprawianych jest w pargatsio, 
na którym znajdują się rękopisy, datująca 
jeszcze z czasów Ludwika Ś. Po dokład
niej szem zbadaniu okazało się, że są to 
sprawozdania i rachunki domu i dworu- 
Ludwika Ś. Przed kilku laty w Tourainie 
znaleziono również na okładce książkowej 
rękopis z epoki Karoling’ów, tak zwany 
„Chartes carlouingiennes1', tejże samej, 
co i poprzedni treści t. j.: sprawozdanie i

Śledztwa były przeprowadzone. Agenci 
zostali po rozsyłani dla przetrząśnięcia 
Paryża i co dzień, co godzina nadcho
dzą od nioh raporty •••

— Co śię pan dowiedziałeś z tych ra
portów? »•

— Dotąd nie jeszcze na nieszczęście, 
dla tego właśnie postanowiłem rzesz 
całą trzymać w tajemnicy... Widziałem 
wielkie niebezpieczeństwo w rozgłasza
niu zbrodni popełnionych a nie ukara
nych... obawiałem się przerażać Pa
ryż...

— Widzisz panie prefekcie, jak bar
dzo nie miałeś racyi, jak błędne były 
pańskie wyrachowania!... Dzienniki do
wiedziały się, żechcesz zachowywać ta
jemnicę i przemówiły!... A krzyczeć bę
dą tern głośniej, że pozostawiłeś im pan 
otwarte pole do oskarżeń najBkandalicz- 
niejszych... Dzienniki dziś rozniosą 
przestrach, wykazując pańską nieudol
ność, nieumiejętność wykrycia i przy
trzymania mordercówl I będą w po
rządku niestety!... Tak, jesteś pan nie
zdolnym, bezsilnym, ślepymi—Czy pan 
wiesz przynajmniej co się znowu stało?

— Pan minister pozwoli zapytać do 
czego zmierza?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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regestra domu królewskiego, szlachty feir 
dalnej, jako też miasta i gminy obecnego 
departamentu Indre et Loire, prztoknly z 
Normandyi, Maine. Anjou, Poitou i t. d., 
wszystkie te rękopisy datują i XII—XIV 
stulecia. Odnaleziono również kilka egzem
plarzy pierwotnego druku,

4-. Cygaro nie będzie się już nazywało 
po niemiecku eine Cigare lecz eine Rauch- 
roi 8. Za wynalezienie tego wyrazu pastor 
Zeller z Wablingen dostał 100 marek na
grody. ....

X Śpiączka w parlamencie. Dzienniki 
angielskie wj^Mkpą członków izb angieL 
lskich, kiórty oddają się Morfeuszowi 
podczas obrad parlamentarnych. Z najgło
śniejszych członków opozyoyi ulega najła
twiej śpiączce markiz Hartington. Sam 
Gladstone także nie umie się często obro. 
nić usypiającemu wpływowi niektórych 
przemówień. Złożywszy ręce na piersiach 
zasypia z obwisłą głową, dopóki nie ude
rzy podbródkiem o gors koszuli. O ile gors 
ten jest pomięty lub nie, można być pe 
wnym po skończonej sesyi ozy była cieka
wa lub nudna i czy Glądstone przemawiał 
lub nie przemawiał.

Lorda Salisbury strofował kiedyć lord 
Carnarvon, że ,,premier“ przespał całą je
go mowę. Salisbary nie zaprzeczył temu, 
chociaż nieraz słucha debatów z zamknię 
temi oczyma,

Niedawno Bradlsugh gromił zacięcie w 
długiej mowie deputowanego Broadharsta. 
Nagle, w najżarliwszej tyradzie, spojrzał 
na swego przeciwnika, i co widzi? Broad- 
harst śpi głęboko. Ten pogodny widok do
prowadza mówcę do rozpaczy i odtąd do 
mowy swojej wplata różne apostrofy jak 
n. p, „jeżeli szanowny dżentlman już się 
obudził, to ja pozwolę sobie zwrócić jego 
uwagę“ albo „jeżeli szanowny dżentlman 
nie śpi, to ja powiem jeszcze“ i t. d.

Ryszard Tempie, najgorliwszy uczestnik 
wszystkich posiedzeń, część każdego z nich 
poświęca regularnie kultowi Morfeusza.

Jeden z członków izby podczas ostatniej 
sesyi chrapał tak silnie i dźwięcznie, że 
musiano zwrócić jego uwagę, iż te dźwięki 
nosowe nie są przyjęte w jakiejkolwiek 
dyskusji.

Sławny był ze swojej śpiączki lord 
Northa, Jeden z bliższych uprzedził go, że 
na sesyi będzie mówił pułkownik Bärget o 
marynarce angielskiej.

— O, to będzie bardzo nudne — odparł 
lord, poziewając. — Jestem pawien, że o- 
powie nam całą historyę naszej ojczystej 
floty, nie pominąwszy ani sira Drake, ani 
Armady... Uaaa! Nie budź mię, proszę, aż 
dojdzie do naszych czasów.

Przyjaciel spełnił prośbę. Bärget mówi 
a mówi, lord precz śpi. Nareszcie przyja
ciel go budzi:

— Na czeui stanął mówca?—pyta prze
budzony lord,

—■ Na bitwie pod Cap de la Hague.
— O, drogi przyjacielu, zbudziłeś mię o 

całe stuleoie za wcześnie!
I to rzekłszy, zasnął na nowo.

Z prasy ruskiej.

* „Grażdanin” piszę: „Hr. Taaffe ma 
swe owce i kozły. Pierwszymi są sta
ro zaś drugimi — młodoczesi. Gdy o ■ 
statui zwyciężyli na wyborach do sej • 
mu, Berlin się zaniepokoił, a nawet 
ulękło się tego faktu i samo ministe- 
ryum hr, Taaffe, Postanowiono wziąć 
się do środków surowych. Zamknięto 
jedno stowarzyszenie studentów, sym
patyzujące z młodoczechami, a w za
mian za to zorganizowano drugie. Dy- 
misyonowano namiestnika barona Krau
sa, a natomiast powołano arystokratę 
i feudala, niemca, bar. Thuna, stojące
go wszakże po stronie autonomii Czech.

„Trudno było zdać sobie wówczas 
sprawę z planów i zamiarów rządu 
austryackiego — dzisiaj są one dosyć 
jasne. Hr. Taaffe chee.popierać staro- 

aeechów. Program polityczny ostatnich 
wyświetlił jeden z ich stronnictwa, 
mianowicie Cukker, a zaczął swe prze
mówienie od tego, że wyrzekł, iż Czesi 
nie są wcale przeciwnikami troistego 
przymierza, oraz przymierza austro- 
niemieckiego, ale że się tylko obawia
ją o to, żeby nazbyt ścisłe przymierze 
z Niemcami nie doprowadziło do zniem
czenia ziem słowiańskich, wchodzą
cych w skład monarchii Habsburgów.

„Co się zaś tyczy sprawy koronacyi 
eesarza Franciszka - Józefa na króla 
czeskiego, to, zdaniem Cukkera, nie 
należy tego faktu tłómaczyć na nie
korzyść dla przymierza austro-niemiec- 
kiego,

„W gruncie rzeczy jednak jest to 
tylko frazesik. Ministeryum hr. Taaffe 
samo pragnie tej koronacyi dla wielu 
przyczyn. Najprzód wzmocniłoby to 
stosunki Czechów do innych Słowian 
i rządu austryackiego; powtóre całą 
zasługę tego przyznanoby starocze- 
chom i wzmocnionoby na nowo ich 
wpływy w kraju.

„Korona czeska byłaby do pewnego 
stopnia antidotum przeciwko zarazie 
młodoczeskiej, a staroczesi doskonale 
to pojmują, że propagując autonomię 
Czech, mogą najsnadniej umocnić za
chwiane ich wpływy i znaczenie.

„Ale obok doniosłości wewnętrznej, 
sprawa korony czeskiej ma jeszcze 
znaczenie i w sferze polityki zagrani
cznej. Świadczy bowiem, że rząd au- 
stryacki nie ulega tak dalece niemcom, 
żeby dla przymierza z nimi miał po
święcać sprawy niepodległości we
wnętrznej. Powołanie hr. Thuna, stron
nika koronacyi na króla czeskiego, 
świadczy dowodnie, że rząd austryaeki 
wyznaje te same opinie i że teraz 
bardziej niż kiedykolwiek zdecydowa
ny jest przeciwstawić niemcom siłę 
słowiańską. W ogóle—kończy „Graż
danin”— cała ta sprawa jest ogromnej 
doniosłości dla przyszłych losów Au- 
stryi i może całkowicie zmienić do
tychczasową politykę tego mocarstwa”.

♦ „Nawoje Wremia" (Nr. 4869) w ar
tykule zatytułowanym: *Żydzi  w kraju 
Zachodnim11 piszę: Jeden z członków 
rady państwowego banku szlacheckiego, 
S. M. Nekludow, delegowany do obej
rzenia majątków, zastawionych w ban
ka wspomnianym w guberniach kraju 
Zachodniego (Wileńskiej, Kowieńskiej, 
Grodzieńskiej, Wołyńskiej, Mińskiej, 
Witebskiej i Pskowskiej), złożył spra
wozdanie ze swej czynności, które wy
szło obecnie w oddzielnej broszurze.

Zebrane tu są nadzwyczaj cenne szcze
góły o stanie i systemach gospodarstw 
w różnych miejscowościach, szczegóły 
przedstawiająca wiele oryginalnego, z 
powodu właściwości klimatycznych i 
glebowych. Są jednakże i wskazówki 
bardziej ogólnego znaczenia, zasługu
jąca na uwagę jak najpilniejszą.

Wiadomo, źe rząd, od dawnego czasu 
dąży do wzmożenia w kraju ruskiej 
własności ziemskiej i do zatamowania 
żydom możności zagrabiania ziemi w 
swoi a łapy. Dla osiągnięcia pierwsze
go z tych celów, rozdano, czyli jak się 
mówi, sprzedano, na warunkach wyjąt
kowych masę grantów, przeważnie u- 
rzgdnikom; dla dopięcia celu drugiego, 
wydane były surowe przepisy, zabra
niające żydom nie tylko nabywać ma
jątki na własność, ale nawet brać ich w 
dzierżawę. Pokazuje się, że ani jedno, 
ani drugie osiągnięte® nie zostało. No
wi właściciele ruscy, po większej części 
nie mieszkają w swych posiadłościach, 
lecz wypuszczają je w dzierżawę; dzier
żawcami zaś są żydzi, rozumie się dzia
łający za pomocą osobników podstawio
nych, naturalnie nie bez współudziału 
w tem właścicieli.

Wszystko to zresztą rzeczy woale nie 
nowe, ale sprawozdanie p, Nekludowa,

nie jest przelotem wrażeniem przypad
kowego turysty, aie jest urzędowym 
swego rodzaju dokumentem, który, ja
ko właśnie taki, ma ważne bardzo zna
czenie. Jak głębokie w cgóle wraże
nie wywarł na p. Nekludowa fakt za- 
grzęźmęcia kraju w ręce żydowskie, 
można mieć pojęcie z następnych wy 
mownych słów sprawozdania:

„Cokolwiek by pisano, cokolwiek by 
rozprawiano o wyzyska żydowskim, bę
dzie to drobnym jedynie atomem wobec 
rzeczywistości. Jeżeli południo wschód 
Rosyi jęczał ongi w jarzmie moagol- 
skiem. to północ i poładnio-zachód jęczy 
obecnie w jarzmie żydowskim. Bóż
nica tych dwa położeń zawiera się w 
tem, że jarzmo żydowskie odbija się da 
leko zgubniej na ekonomicznych stosun
kach kraju, niżeli jarzmo mongolskie. 
Tatarzy wymagali pewnej daniny i pła
cącym takową pozwalali rozwijać do
brobyt materyalny; tu haraczu nie po
bierają, ale wysysają wszystkie mate- 
ryalne soki z ludności, nie przebierając 
w środkach, nie cofając się przed najo- 
hydniejszemi sposobikamil.. Nie po
trzeba być judofobem, żeby wzdrygnąć 
się na sarnę myśl o tej roli, jaką ludność 
tubylcza odgrywa wobec wszystko po
chłaniającej żydowszczyzny.

„Cały handel od kopiejkowego do mi
lionowego, znajduje się w ręka żydów. 
Na Polesia, gdzie osada od osady odda
loną jest o wiorst 60, znajduje się zaw
sze jednakże karczma z szynkarzem ży
dem. Potrzeba nająć robotnika do ma
jątku—bez żyda rady dać sobie niepo
dobna. Byłem sam świadkiem naocz
nym, jak właściciel ofiarowywał robot
nikom po 45 kop. na dobę i ani jeden 
się nie zgłosił, nazajutrz zaś żyd faktor, 
dostarczył ich potrzebną liczbę po kop. 
35 na dobę!... Jedna godzina spędzona 
na kanale Pińskim, daje zupełne prze
konanie, że cała bogactwo leśne Polesia 
idzie za pośrednictwem żydów do Kró
lewca i dalej, przyczem wszystkie zyski 
z przedsiębiorstwa łupi żyd sam tylko; 
ludność miejscowa pracując w pocie 
czoła, zarabia tak mało, iż w coraz 
większą zapada nędzę.

„Tu, w tej miejscowości, nie podobna 
sprzedać ani jednego puda zboża, ani 
jednej kopki siana, ani jednej sztuki 
drzewa bez pośrednictwa żyda. To 
gnijąca rana kraju.

„Jednocześnie, gdy wszystkie zyski 
ze wszystkich źródeł możliwych, płyną 
do kieszeni żydowskich z krzywdą dla 
tubylców —- kontrabanda, kradzieże, o- 
szukaństwa, przechowywanie i sprzedaż 
rzeczy kradzionych, pokątne gorzelnie- 
two, zanieczyszczanie ziarna na eksport 
przeznaczonego, wszelkie możliwe ob
chodzenie praw obowiązujących, kwitną 
na niezmiernie szeroki: skalę i podtrzy
mywane są solidarnie przez całą żydów- 
szczyznę; cala zaś ludność miejscowa, 
Cojmując zupełną swoję bezsilność wo- 

eo sztuczek żydowskich, z cierpliwo
ścią, godną lepszego losu, znosi pokor
nie te plagi egipskie.

„Zamachy ku otrząsnięciu się z uci
sku, przechodzącego wszelkie możliwe 
pojęcie, zamachy, która przejawiły się 
tu w formach, jakie swego czasu nosiły 
nazwę „nieporządków żydowskich,” zo
stały surowo przez prawo potępione, z 
tem wszyBtkiem jednakże, nie zadziwił
bym się bynajmniej, gdyby ludność 
przyprowadzona do rozpaczy, urządziła 
nieszpory bardyesowskie czy też noc 
rówieńską.”

Nie potrzebują wcale komentarza te 
uwagi wymowne. Możnaby to chyba 
jedao tylko zauważyć, że mąż stanu, 
który wynajdzie sposób na wybawienie 
ludności z niewoli żydowskiej, zdobę
dzie sobie wdzięczność wiekuistą naro
du, a imię jego stanie się chlubą pań
stwa ruskiego, zaliczonem będzie w sze

regi najzbawienniejszych państwowych 
działaczy!...

mmii II B—UMUMM—W

„Z zagonu i bruku“ — zbiór nowel Adolfa 
Dygasińskiego. „Dwaj Foskarowie“ —- 
„Marino Faliero“, dwie tragedye histo
ryczne Byrona. Jagodne, zarys etno
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilew
ski.

Niejedni to już po przeczytaniu i po 
wniknięciu nieledwie w ducha kilku 
prac Dygasińskiego, powiadali mi, że 
odczuwają pewien niesmak, nietyle mo
że do samych siebie (miłość własna 
szczeremu przyznaniu się w tym razie 
zapewne stoi na przeszkodzie) ile do lu
dzi wogóle, a do natury charakteru ludz
kiego w szczególności.

Bodaj czy w wyznaniu tem nie tkwi 
charakterystyka kierunku pisarskiego 
autora nowel „Z zagonu i bruku'1. Za
rzucić mu kłamu, że przedstawia nam 
ludzi nieprawdziwych, bo takich jakich 
byśmy widzieć wcale nie pragnęli: w 
waice o byt nie znających po wigk- 
szej części pardonu dla obcych a cóż do
piero dla swoich, niepodobna, jak rów
nież niepodobieństwem jest gniewać się 
nań za to.

Co winien autor, że na polu swej oh- 
serwacyi życiowej, na każdym niemal 
kroku sprawdza mu się zdanie homo ho- 
mini lupus.

Na tle tem pisaną jest większa część 
utworów p. Dygasińskiego, a w wyda
nych świeżo nowelach za staraniem p. 
S. Lewentala, najwięcej ono ujawnia się 
w „Dwóch dyabłach" w „Obronie dzie
ci", „ W górze»u dołu" wreszcie w przed - 
niejszem opowiadaniu, t. z. „Z psiarni, 
pola i kniei"., gdzie odwieczna walka o 
byt w świecie zwierzęcym ma wierny 
swój wyraz w powieści.

Prawda, bądź to w przedstawieniu 
charakterów ludzkich (a zna ludzi p. D. 
może lepiej niż którykolwiek z innych 
pisarzy) i nawyknień, instynktów u 
zwierząt, przeważnie domowych, wresz
cie w opisie danej miejscowości, a da
lej, co z samego założenia pracy wyni
ka, ponure jej tło, oto cechy nadto cha
rakteryzujące nowele autora książki 
„Z zagona i bruku" przeciwnika wszel
kiego w utworach swych idealizmu.

Nie możemy wreszcie przepomuieć i 
o jędrnym stylu p. Dyg., a usterki jak 
np. zabił dwóch kotów, tą rażą i inne, 
wolimy złożyć na karby... choćby nieu
wagi zecerskiej.

Nakładem też p. S. Lewentala wyszły, 
po raz dopiero pierwszy na język polski 
przełożone przez p. Feliksa Jezierskie
go, dwie tragedye historyczne Jerzego 
Gordona lorda Byrona.

W niemałym kłopocie znalazłby się tsa 
komuby poruczono oddać pierwszeństwo 
„Dwom Foskarom" czy „Marino Fal- 
Hero" świeżo wydanym, czy też która- 
mukolwiek z utworów genjalaego ro- 
mamtyka, znanych już piśmiennictwu na
szemu.

Ta sama wielkość myśli i ducha, to 
staranie się o wyzwolenie z pęt, krępu
jących panowanie uczuć wzniosłych i 
szlachetnych, a wszędzie przebijająca 
indywiadualuość autora stawiają dwa 
te utwory narówni z „Don Juanem", 
„Niebem i ziemią" i t. d.

Nie tylko wreszcie dla samego Byro
na (co już byłoby dostatecznem) pole
camy czytelnikowi to dzieło, ale i dla 
wartości jego historycznej, tragedye bo
wiem osnute są na niezwykłych faktach 
(dożowie, rada Dziesięciu) dotyczących 
Weoeeyi z XIV wieku, której obraz 
jest jakby snem a historya romansem.

Gładkiemu tłomaczeniu wierszem bia 
lym nie ma nie do zarzucenia.

A oto skwapliwie notujemy pojawi«
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.nie si§ dziełka p. t. Jagodne, zarys e- 
tnograficzny, skreślił Zygmunt Wasi 
lewski. Skład główny w księgarni M. 
Areta.

V. ydawnictwo to (z zapomogi kasy i- 
mienia Mianowskiego), powiększając 
szczupłą acz pożądaną liczbę prac, po 
święconych badaniu tok właściwości fi
zycznych, gospodarstwa i zajęcia, jako- 
też charakteru, inteligencyi wreszcie 
twórczości umysłowej i właściwości mo
wy i słownictwa ludu naszego, a jak 
tym razem ludu e Jagodnego, wsi w po
wiecie Łukowskim, jest jedną więcej 
cegiełką do bodowy gmachu: antropo
logii krajowej.

Książka zaopatrzona jest w bardzo 
staranne rysunki, wyobrażające budyń 
ki i sprzęty Jagodzian.

Nie pozostaje nam nicf jak zachęcić j 
autora do dalszych prac na obranem ■ Albertem, Wiktorem L Jerzym przybył 
przez siebie polu, do czego zachęty po- j ta WCEOraj j wieczorem odjechał do f re- 
v młen mu dodać chlubny debiut. . , ‘ .

-~fy, Gr— i de«»»orga. Na dworcu tutejszym po- 
| witali Fsiąźąt posłowie: Anglii, Nie- 
i miee i ^rłćeh.
i Oel^rad 1 października. (Tel. Ag. 
Pół.) Widzenie się króla Aleksandra 
z królową Natalią będzie mogło nastą
pić dopiero wtedy, gdy król Milan da 
natoswoje przyzwolenie, ponieważ kró
lowa ni© przyjęła warunków ugody, po
stawionych praes Milana.

Kelgrad 1 października. (Tel. Ag. 
Pół.). Poseł ruski Persiani, wraz z ca
łym personelem poselstwa był wczoraj 
na posłuchaniu u królowej, która wy
raziła mu gorącą wdzięczność za dozna
ne w Rosyi gorące prsyjęcie.

Belgrad 1 października. (Tel. Ag 
“ Pół.). Urzędownie ogłoszono: Wybór- 

eów zapisanych w listach było 264,000, 
głosowało 180,000. Na kandydatów ra
dykalnych padlo głosów 158,700, a® li
beralnych 21,770.

Zofia 1 października. (Tel. Ag. Pół.) 
Zerwanie umowy z k&pitelistami ame- 
rykańskiemi o pożyczkę 25-milionową 
nastąpiło dla tego, ponieważ rząd prze
konał się, że konsoreyum nie posiada 
wystarczających funduszów do przepro 
wadzenia operacyi.

ÏADEBLASE.

cy przybyli tu dziś o godz. 1 */ a po po
łudnia.

Londyn 1 października. (Tel Ag. 
Pól). W „Oontemporary Reyiew“ po
jawił się artykuł, o którego autorstwo 
„D&ily News“ pomawia GHadstona,

Autor artykułu napada na trójprzy- 
mierze, twierdząc, że nie jest ono związ
kiem pokojowym. Autor potępia szcze
gólnie Włochy za to, że przystąpiły do 
trój przymierza, które jest dla Włccb 
zgubncm. Autor artykułu pod pewnym 
względem usprawiedliwia podjęcia przez 
Francyę wojny odwetowej, celem ode
brania Alzaoyi i Lotaryngii.

Kopenhaga 1 pażdziernika.fTrf. 
Ag. Pół.) Książe Walii wraz z synami:

Knchalteryi gruntownie wy ucza 
upoważniony przez Okr. Nauk, naucz, 
apeeyalłsta Gustaw Chwat Wio
słowa 128. 1944

TELEGRAMY^ZIŒïO. DLA. WS2YSTKI№
Feteraburg 1 października. (Tel. 

Ag. Pół.). Wczoraj powróć^ z zagrani
cy Wielki Książe Paweł Aleksandro-1 
wicz z Małżonką.

Petersburg? 1 października- (Tai. 
Ag. Pól.). W miejsce pułkownika vob 
Pappena, ajentem wojskowy,m w Buka
reszcie i Belgradzie, mianowany został

. podpułkownik bar. Taube.
Petersburgi października.{Tel 

Ag. Pół.). „Grażdanin“ słyszał, że kwe
sty» przeniesienia krańcowego punktu 
kolei zakaspijskiej z lizusa-Ada do Kra 
snowodska, została już rozstrzygnięta 
na korzyść Krasnowodska.

Petersburg 1 października. (2W. 
Ag. Pół.). U dzido nem zostało pozwo
lenie na wydawanie w Moskwie pod re
dakcją ks. Oeretelewa, dziennika poli- 
tyczno-literackiego p, t. „Przegląd ru
ski “

Wiedeń 1 października. (Teł. Ag. 
PÓL). Cesarz Franciszek-Józef przybył 
tu dzisiaj rano z Goedoelloe i odwiedził 
arcyksięźnę-wdowę Stefanię.

Oerlin 1 października. (Tel. Ag. 
Pół.) „Post“ donosi: Po ukończeniu 
uroczystości weselnych, cesarstwo opu
szczą Ateny w dniu 31-ym b. m. i przy
będą dnia 2 listopada do Konstantyno
pola, gdzie zabawią przez dni ośaa.

Kerlin 1 października. (Tel. Ag. 
Pół.). Pomimo zniesienia blokady an- 
g lekko •niemiecko-włoskiej na brzegach 
zanzibarskieb, przywóz broni i materia
łu wojennego do portów tamtejszych, 
zostaje i nadal zabronionym.

Berlin 1 października. (Teł. Ag. 
pół.). Panujące w tutejszych sferach 
interesowanych pesymistyczne zapatry
wanie na tegoroczny nieurodzaj w Ro
sji uległo korzystnej zmianie. „Postw 
przytoczyła zdanie profesora moskiew
skiego Lindemana, który stwierdził, źe 
urodzaj jest średni.

Bzweryn 1 października. (Tel. 
Ag. Pół.), Cesarz i cesarzowa niemieć-

Otrzymane dziś.
Petersburg 2 października. (Tel. 

Ag. Pól.) Opublikowano Najwyżej za 
twierdzcae postanowienie komitetu mi
nistra, według którego do spirytusu 
wszelkiej mocy, zarówno oczyszczonego, 
wypędzonego po 30 czerwca st. st. 1889, 
lecz wywożonego za granicę po tej da
cie, odlicza się akcję w stosunku 51/» 
procentów.

Moskwa 2 październ. (Tel. Ag. 
Pół.). Wczoraj, w teatrze Wielkim, 
miało miejsce pięćdziesiąt pierwsze ju
bileuszowe przedstawienie opery: „Jew
gienij Oniegin“ Czajkowskiego.

W czasie widowiska urządzano owa- 
cye kompiizytorowi i śpiewakom.
Petersburg*  2 października. (Tel. 

Ag. Pól) W kasacyjnych departamea 
tach senatu rozpatrywaną będzie 23 
st. st (5 b. m.) przy udziale przedstawi 
cieli fachowych sprawa b. prezesa sądu 
okręgawego lubelskiego, radcy stanu 
Kołokołowa i komisarza sądowego te
goż sądu Prusakowa, oskarżonych o 
fałszerstwa, roztrwonienia i- nadużycia 
służbowe. *'  ■ ' -

Wiedew. 2 październik. Tel. Ag. 
Pa) Były król Milan wyjechał dziś z

Karlsbadu do Szwajcarii zkąd po jo
dzie do Paryża.

Konstantynopol 2 paździer
nika. (Tel. Ag. Pół. Cesara Wilhelm o- 
czekiwaaym jest tu w dniu 1» b. m. 
Wielki Wezyr spotka cesarza w Dar- 
dahellach.

- Teatr Féeries Długa 25.
Przedstawienia codziennie, co 4 dni no
wy program. 1938

W »tobuIatorvRm æpiteîs s-jr 
R oeha, ' przychodzącym ©horyw ad æh- 
lają leksśrae bezpłatnej rœradS- w ustafej- 
H$»cb gedziu&efc

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 dois rano w poniedział
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.
W g. 12 do J ’A8dźieniiie w oho- 
roMoh fcobifetyck.
08 g. 11 do 12 codziennie w cho
robach Wimrgitjznyofe.

SV

4,

— Wdowiec z trojgiem dsieci z po
wodu przebytej kilkomiesięcznej choro 
by, zoBtający obecnie bez środków do 
życia dla siebie i sierot, upraBza WWPP.S 
łaskawych Dobroczyńców, o jtóiekol 

i wiek »»jęcie—zna przepisy sądowo-pra- 
wne i administracyjne. .Oferty nprasza 
składać w redakcyi niniejszego pisma 
pod sig: „dla Wdowca potrzebującego 
zajęcia“ 000

Dofetór W. Zawadzki po
wrócił. Nowy Świat 41. Choroby we
wnętrzne i dziecinne od 4—6. 1809

— SJentysta K» Stember, 
Bielańska Nr. 24, róg Długiej. Wprawia 
zęby sztuczne po rs. 1 kop. 50, leczy, 
plombuje i reperuje zęby po cenie umiar- 
kowanej. 8923—1863

— Do dzisiejszego numeru dołącza 
się na miasto ogłoszenie o „Najlepszej 
metodzie“ de nauczenia się bez nauczy
ciela języka niemieckiego i angielskiego 
Platona v. Bcusssnera.

~ Zalecamy NAJLEPSZY ELEMEN
TARZ POLSKO NIEMIECKI REUSSNER’A, 
z 14 wzorkami pisma i 141 rycinami, z 
objaśnieniem wymowy, na którym moż
na nauczyć się w 1 do 2 miesięcy po 
niemiecku czytać, pisać i rozmawiać. 
Nabyć go można we wszystkich księ
garniach po 35,15 i 7*/ a kop. Elemen
tarz polski z 340 rycinami kop. 10.

1970

le, Kołdry, sœda. 
fabffycsnym

— hywwBj strzyżone gładkie 
schodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
aorodne, serwety tanio, kołdry, cerata. 
a®j teniej ' w r 
skladiie M lity nowie® a, 
^aniwieck« 1®, wprost & 
rywań^kkej. 1»

1 b.

Oział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 

Ceny s b 11 s.
— Na placu Witkowskiego dnia 

ffic pszenicę placosio:
& pstrą 6.00— »■—
— białą 6.00—6,36
— wyborową 6.80—6.60 

ordynarną
Za żyto wyborowe 4.90 —5.00

— średnie .—
— wadliwe ,—— .—

Za jęczmień
Za owies 2.85—3.00

...
Na etacyi Praga drogi ż. Wawr.-Terasp. 

w dnie 1 b, m. 1889 r,
SrtiBenieu wyborowa 104 -106, średnia 

92 —101, ordynaryjna -------wuyiMwrjrjaa — e c < U'-.-.

Żyto wyborowe 79—83, średnie 79- -81. : w«*  1
ordyń^jjta —. i ;

iwoKaiKyf .a sus'*—------ ■' • •• • '-------'/1

Jęczmień wyb, 8O---102, śrsdai— 
ordynaryjny —-------.

Owies wyborowy 83—88, średni 82—87 
crdynaryjny 75—80.

Wyk. —,t
Groch wyborowy 85—114 średni — 

ordynaryjny ———.
jaglana wyborowa 112—125, śr«.

dnia ordynaryjHa
®ar^i asbuiowe.

Ofiesa, 30 wraeśńU. W dniu asńMjszyai 
płaciły tutaj:

Pwmica: 
satidossMorha biais,

kop. s
K... 85

osima żółta. . . 85
ociosa «emni. . 81
osima beBarabsks pp 80
FXka .... ° •>> 80

Żyto - . . , » 58:
Owies. , , . 60
Jęeasaień, . . ?s 52

101
100

70
78
SS

z pud. 
do 102 
» 101 
»1 im
7»

»
J?
>s 
ł>

Wrocław. 30 go wnafada. Bssmis® bez 
zm.s biała ' 167—184 m., Mb 167« 
S83 m,, świeża biała 180—181 m., źólt» 
159 -180 m.

Syto wyżej, leso 183 -164 sŁ, aa se» 
ztawg: wyżej, aa wrae. 164,00; wri.-paźds. 
164.— gg., listopad-grudsień 164.— re.

JęaHniei: 180-» 165 a.
Owies 137-M55 s. 
Groch 180—160 ss«
WBsyatfeo es- 1,000 kg.
Baepak wyborowy 802" 810 mrk„ 

średni 236—291 m., warsay 272—
278 m.

Olej sssspakcwy wrzesień 72,00 m,, 
wrzesień-gsźdz. 68.50 mc sa 100 kg.

BsHis, 30-go września. Fgfisnic® fźółt^j 
niżej, wraesis^-pażda. 187.75 №,. liato- 
«aś-grsdsiefi 189.50 m,

Śytoi wyżej, wraesień-pażd.s. 159.00 m. 
Owies: wrzea.-paźd. i47 50 je. e* ton^. 
Olej nmpiowy na wiMueń-pażśUecmk 

65,80 m.
28 wrseŚBis... desenie» i wyżej, 

I&smc na Iffloeń' S. 8 c. 51. w» wiowę
0. 9 e. 24.

aa jasień 0 7 C, 43 sa 100 feg, 
jiew^York, 29 wnńt tam*  owr- 

woaa esim niżej, ieee 86*/«  wraesiei 
B6*/i  «., grudzień 88 >/« ««

Kokurydsa 40 7« c mąka S d. 95 c. 
№ buseel.

f^ekśyfikaoya waraowste“ płaci w ty- 
godniu bieźąeysi sa wiadro 100*  ok«wit> 
? akeyzą 10.50 rs.

tjena akawity a dnia 1 października.
Hurt. Ekł. wiadr, 844®—848 S75-276

gsynk, w. 8572—860*  279—280 
?8«/# ■ akcyaąi po 0s/4% 

dtosunek gsnwa do wiadra ®Ó ™ 307%,.

Warszawa 1 paźdnier. Na pląsu tutaj- 
szym płacono daiś na okowitę: 8.48 sa 
wiadro, czyli 2.76 sa garniec.

Dowozy b. małe. Uspoaobienie mocne,
Hamburg, 28 września. Spirytus słabo.
Notowano xa hektolitr włąsznie s beer- 

ką kontraktową aa imses.-pażdi. 281/, m., 
na pażdaieraik - listopad 23*/a  aa 1’" 
stopad-grudsień 22ł/t m.

Kurs Oieidy Wąftzawddej«
s dale 1 b. m. 1889 r.

ź«deno pł«s.

•j,— 
■j“* 
'i***

Weksla.
BerMa s d, t. 3 d. 100 m. . .

„ • k. t. a d. 100 m. (161-). 47,65 
lane niem. m. B. d. t. 2 d. 100 m. —

„ , () k. ś. 2 d. 100 m.
Łoadya e d. t. 8 na. 1 Ł.. . ■ . -~>~

„ « k. Ua 1 Ł . . . . 0,68
Paryż s d. 1.10 d. 100 fr. . , —•

„ ł k. 1.14 d. 100 fr. . . . «8,60
Wtetó s d. t. 8 d. 100 Ł . . .

„ e fc. t. 4 d. 100 fl. (188—) 81.50 
Pfltwsbwrg b d. t. 8 d. 100 rs. . —

Faędery Państwowe.
(sa 100 rs.)

Giaty hikwK. Król. Poi*,  dnie 87,80 
„ mało 87,35

L cm. 100 ni. —
em. 100 ra. 99,50 -,

. ' . .............

■j

y"
V*
•r-"



!T 7

„ 8 em. 100 rs, — ,■
Eossyje. Po*.  Prem. z 1864 r. 1 em. —,

„ „ „ « 1886 r. 2 em, —
Bilety Baska Państwa Bob. 1

«9 99
W »9

9? »V
kolejowa. . . .

poiyeaka wewnętre. s r 1887 84,20
„ mato —r-

^iôffiskie 1 a, lit AB 97,15
ÎS

»
;■?
w
w
» 
»
PJ
w

M

B 
9» 

n 

W 
» 
w 
»

?»
SSfist.

» 
»s 
i» 

» 

n 

JS 
» 
Jtf

»
‘9

19

ii

M

mate —i

*9
"s*
V

*>*
"s“
*S*

’s"

Z Wierzb oJowa
Z Saratów
Z Piotrkowa
Z Międsyreeca
Z Odesy
Z Wiednia
Z Łowicza
Z Sochaczewa
Z Galczÿua

r>p-łe —,— 
lit. A — 
lit. B — 
saaJe — 

lit A 95,45 
lit. B —9- 
mała —* 

lit A — 
Ht, B — 
mak —

5 s. lit. AB
sasîe — ~

â 
s

8
8

4
4

B.
»1 a

0.
8.

s.
s.

” S1MK _ _
Warszawy aeryl 1 98,50

99

JS

il .
•y date 

małe
VwfSgX K» W 0ÆVL8WJ UUMt! -, «

„ H a^e • •
Lfaty SgMłwwms m. Łodzi ser, 1 

9t

13
W

» 

n 

» 
n

V9

91

n

»
Z Płocka .

» w

» 9»
9? »

Kalisaa,,
LnMma .

seryi 2 96,— 
ciryi 3 94,60 
saryi 4 94,20 
ssryi fi 94,10

's

y* ’-"g
8
4

»
i

Z Lublina
Z Pińcsowa
Z Kisaynicwa
Z Symbirjka

s
V

V

V

y

T

*3*
'5*
"s*

>■

w
y, „ » *̂vv*a  . .

Listy gaat. B. T. Wz. Kr. Ziems, . ■
„ „ Wileńskie Ziew. dł, t. ■

" W«rto£ kapom z pofc 1 
&Ww Zastawayefe »owych. . .

, Zastaw, m. Wanffiswy , .

„ Likwidacyjnych. . . . : 
Fożyeaka premiowa 1-ej ernisyi .

» » 2-ejemisyi .
Monety I Banknoty, 

hapwyaty, Półiaap. (1 em. a. ars. 
z d. 17 grudnia 1886 r.) —

P«SłisB₽«ryały stara ... —
Marki Niemieckie ... -
AhMyaekie banknoty . , —
Franki •■•••«• —
Wartość rubla kred, w złooie — 
Kupony eelne. .... —

?
y
T

V

9*

s
T
T
Y

V

a. niewns

48
82
89

WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adreeantom z powodu złych adresów.
Zkąd: Komu:

Otrzymanednia 16 (29) września.
Z Petersburga Efrstu
Z^Kutaisa Audżaridze

Otrzymane dnia 17 (£0) września.

OGŁOSZENIA.
Bo sjrztùa W vjiaedaràffl

92 morgi ziemi
w dobrej miejsoowośoi.

Wiadomość; Tamka № 30, u felczera.
1846

Proch Myśliwski
z F abryki Pułkownika Ar- 
tyle ryż 11, J. Wlniiera w Pe

tersburga
jest o 12 Btcpni silniejszy od wszyst
kich innych u nas sprzedawanych i 

mniej brudzi.
Nabyć można jedynie u JłJI<JA> 

NA STAFF w Warszawie, ul. Hr. 
Berga Nr. A

Tamże przyjmuje sij wszelka broń 
do reperaoyi. 1880

FABRYKA
WYROBÓW JUBILERSKICH 

V. Mocżjiloiskiejo 
Przy ulicy Nowo-Senatorskiej pod Nr. 3, 

obok Hotelu Riymskiego,
POLECA:

Znaczny wybór gotowej biżuteryi z wła- 
•hej fabryki, co daje łatwość do zmiany sta- 
r»l biżuteryi na nową, a jako z pierwszej 
TSki znacznie taniej.

Obstalunki, reperaoye po oenaoh zizkich. 
»»Mkwataiaj rf, wykończają. 197«

J. Ramberg 
Leszno 7 
Lamecki
Iakakow Diewsaew
D. I. Haugardt
Freaael
Józef Bandurski 
L. de Sce 
Prosknriakow Wi

dok 21
Pod. Okonjewft
Jeu Lejt Sok oka 
Rosenewajg
A. B. Kniaśvkow- 

Bka
Hojer
Rsdionow
Ostro® ski
Barczinina 

życzące odebrać kto-

Z Włodawy
Z Kaługi
Z Taszkientu
Z Orsuienbaum
UWAGA. Osoby,

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi.

Teatry Warszawskie. 

IMa 2 paśdsięrnika.
"' ' Teatr Wierci. 

lOssisfe 9,Ooppelja?‘
Jwtro; ^Strasany dwór“ (występ p. 

Myssugi).
Fiątefc ,J?edra“ i „Pacałuneh.**
Sobota: „Niema z Portici“ (występ 

ip. Jerotuins).
‘ Niedziela; „Katarsyna, córka baudy- 
ty;sl_____

Teatr H,ozmaito8ci.
„Starzy kawalerowie.“

Jutro: „Kwiat z Tlemeenu“ i „Nie 
spettsianki rozwodowe.1’

Pi%tek: „Oj młody, młody“ i „Nowa 
FraBcilloa.“

Sobota: „Ssrafiaa“ (waoowionio).
Niedziela.’ „Kaięta Jersowa” i „Nr.

3®L8L,‘‘
Teaiar I»wjr (prz) iró 

tewskhj),
MssiSi „W runiach'.“
Jutr©: „W n inach.“
Piątek: „Ali Baba.“
Sobota: „W ruinach.“
Niedziela: „Kaiężuiezka Trebisondy.4
Poetek przedstawień o godziut« 

7’/, wieczorew.
BÏHBÎ.'ÎPSWJÎKï’’

Nairoboa Dyptamu na Wysta
wie Wszechświatowej 

w PARYŻU r.b. 
przewyższająca wszelkie dotąd uży

wane

ZaprawaOlhrotowo-Terijentynowa
do posadzek, wyrobu

Tadeusza Góreckiego 
bezbarwna. J^sAo^owa, ja- 
ano dębów*  i cieaa so-dębo- 

wa, do froterowania, oraz 

Błyszcz pasatowy v prosztc 
dla nadania lustru uprzednio zapra

wionym posadzkom

Skład Główny
Nowy Świat JSr. 7.

Dostać można u pp: J. Mro
zowskiego, Miód swa 6.— W. Dzi- 
elewzkiogo, Senatorska 27. — A« 
Bieleckiego, Chłcdna 8. — An
drzejewskiego i S-ki., Plao 
Grzybowski róg Twardej i innych. 
IllWystrzegać się nieudolnych na- 

śladowań!!! 1954

Maszyny do Szycia

I Pończosznicze
przyjmuje do reperaoyi Mechanik

A. FRANKOWSKI
61. Iowy Świat 61.

w Wermwta 18»

Aprobowane przez Badę Lekarską.

CHÊME DIVINE
świeżość, usnwa pryszcze i krosty s twarzy ’ 
i rąk Cena słoika 30 i 3“j 
PÜUDBE-SAMTÉ dostrzegalnie przy
stający do twarzy. Pudełko od twp. 80 
do 50.

Wyłączna sprzedaż w Laboratoryum 
L BAJMJNDA 

.^owyśwfiat 159 wejście od Jerozolimakiej 
1980

i Kaukaskie 

uzaanej dobroci, 
pmjBąWBsy ®d 80 &<»£»., jako też 

Analizowany jako jpmwdsslwy 
wyjrdb ® Wisi»

i przez powagi 
lekarskie 

zalecany

■I

i

î

| - W BLA*  

u NHa inau nununn
S ss»«^w«a Aprobowaaa przas hm

® łfeFwsW®' Pary*».  ad^>towana««sES» Formularz ara-BffisIgIJ 
ciAlay fruaauikl, sank-

2. “• «issnKsA ■“. 

?otóadkjłMr*waoM9*niowłMa«>8«ijośB  
§? 1 fclasa, pigułki ta «ketksja wyłączała, wa 

wwyrtkieh rodzajach ehorób, któro wyw«- 
g| iuja^modak okrofulksay (pufhKny, *etSa-  
X aw Mnałćw, humory, sle.) słabości, prss- 
jg siw którym, zwykła Mato jsat supełnio 
-iS> bezakutocznam; w Ghloroaia (bladacsce), 
‘SS wLeneonMo uptaMwty.wAms-
igfj sosThÓrt (zarrst/fnania supałna lub ez0cic-
5 w ngularMici), w Sawhotaoh, w Syfllis 

ai-jjaaiosuoj «to. Oatstwmia podają
lakarzoia teadak tarupeutyczay, aatayy- -fe; 
esaj silny, 4o pafliymaaia organizmu i da jgt 
wsiaaatdaiUa «ouitytacyi liifatycsayah, ,k.

‘słabych łub ośłabiaayeii.
‘® N.3. — Jod aloczyatkgo lub aapautays

ielssi, jat*  lakaratwo« aiapownaa, los- 4>'“
6 drzażadająram. Jako doaróa aryatożsi 1 
* ».«tantyesBwsfei pmrdaiwysh Psgttiek

Jgląpoarźa, żąda*  aaleły, atua*  giiaekijź aa 
W srabrsa i podpis na® ni-

i a du Branej «tykiMy. #

1 uea sonaraała, ss
5 X>\w»»s®Ać aaŁszuaaw. - 'jjp

i......................... ' ' * 428 '"
kuracyjny 

poleca i 
SKEAD WC? :

BRACi KEMFJERŚW 5
Długa Nr. 5.

but. rs 1,50; ii'i b. kop. 80 6 : 
 139 i 

W form papiero- i
wych Paryskich Maisosk Plienlx, 
ni. STiecaJta STr. 1®, udzielają się 
lekcye kroju Metodą fraB.cu- 
8ką — o warunkach dowiedzieć się 
można na miejscu, w każdym czasie.

1825
”EiBMYKAWT

FORTEPIANÓW
Teodor ELWART

Howy Świat Nr. 12.
Przyjmuje reperacye i strojenie fortepia 

nów i pianin tak w Warszawie jak na prowin 
oyi. Zb akuratne wykonanie poręcza.

1848

Pożywne a nie narkotyczne.
Jedyny zdrowy i pożywny napój, tez żad

nych składowych ozgśoi narkotycznych, można 
otrzymać z naparzania Łupinę-*  feffikao-« 
wyeb. Szczególnie osobom słabym nu pier
si, w podeszłym wieku, rekoawalescentomf 
karmiącym matkom i dzieciom, łupinki 
z kakao są przez p. p lekarzy zlecane na 
śniadania i wieczerze, zamiast kawy lub 
herbaty.

Hurtowa i detaliczna sprzedaż Łupinek 
hahaowyeh (funt kop. 20 z opasem przy
rządzenia) w głównym składzie fabryki cze
kolady, pierników i świec woskowych Jana 
Wróblews&ieg® w Warszawie, 
prasy rai. Kapitulnej Hr. 8.

' 9191—1977

î

i
j'ordyn.

Or, Wł, KopytowsM
_ klin. Szpit. św. Łazarza, Choro- 

: by weneryczne i skórne. Nowy Swta« 
] Sr. 39, do 9% i od 4 -- 6. 1815

Właściciel Szkoły
Nauki Kroju i Pracowni

Ubiorów Męzkich 

A. BAUER 
NTowy glwiat NTr. 40

ma taszczyt zawiadomić J. W. i W. Panów, ża przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres krawiectwa męzkiego wchodzące, jak z własnego tak i mnie powierzo
nego materyału, wykończenie i dodatki tylko dobre, ceny umiarkowane nizkie. 
Stosownie do życzenia na prowincyę odsyłam próbki, miarę można przysłać pa
pierową, dla figur regularnego wzrostu jest ich dosyć tr?,y, na jakiekolwiek- 
bądź ubranie: I długość człowieka od szyi do pięty, II. całe lub połowę objęto
ści piersi, III. taką objętość w pasie, dodać należy czy figura jest prosta, po
chyła lub przegięta. Korespondencja prowadzi się w rui kim, polskim i niemiec
kim języku.

Uczni do nauki kroju przyjmuje w każdym czasie, opłaty podług zdolności 
i ugody. Podręcznik oprawny w polskim i ruskim języka na miejscu kosztuje 
rs. 7, z ekspedyeyą pocztową rs. 7 kop. 50. i

Wzory dla pracowników krawieckich i terminatorów przy szkołach nie
dzielnych nieoprawne na miejscu kop. 50, sprawne z ekspedyeyą pocztową rs. 1.

Z poszanowaniem

KRAWIEC MĘZKI
1987 Sowy Świat Wr. 40.

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLOWMY
KRÓLEWICZOWEJ konstantowej sobieskiej 

spisano ze wspomnień archiwów jej rodzin.
dktad główny w księgarni Gebethnera i Wolfla, oraz w Redakcyi nKroaiU 

:Bod«tanęj“ — Cena iw. 1 kop. 86.
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1848

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia
uznane zostały za najlepsze do użytku domowego i wszel
kich celów rzemieślniczych. Sposób użycia oryginalnej ma
szyny Singera jest nadzwyczaj łatwy, oprócz tego posia
dają one najdokładniejsze aparaty pomocnicze, szyją szybko 
i równo tak najcieńsze jak i najgrubsze materyały.

Ciągłe ulepszenia i wszelkie nowe wynalazki stosowane 
bezzwłocznie przy maszynach oryginalnych Singera czynią 
takowe naj dokładniej szemi maszynami do szycia w świe 
cie. Maszyna wysokoramienna Improved, prześcignęła wszyst
kie systemy dotychczasowe.

Przeszło 8 milioaów trjtiialijsli Wera maszyn Jo szycia i ażyciu! Przeszło 300 pierwszycii naartS!
Matei Bły. Sjrtała TOfliiow go rs. 1. Ma tezpłatna. Gwaacya imletaia.

G. NEIDLINGER, Warszawa, Wierzbowa 6.
WŁASNE FIL JE W KRÓLESTWIE POLSKIEM:

ŁÓDŹ łLAŁISZ KIELCE RADOM ŁUHŁI1S ŁOHŹA PŁOCK SIEDLCE.
ul. Piotrkowska, ul. Warszawska 11. Rynek, ul. Lubelska 109. Krak. Przedmieście 176. Rynek 216. ul. Tumska 56. ul. Warszawska 143.

MIODOSYTNIA -W 
Ł MIESZKOWSKIEGO,

Nowy Świat №•, »7*  w Warszawie, Nowy Świat Nr« 37.
Ma zaszczyt zawiadomić, że sklep został przeniesiony do domu własnego, 

przy ulicy Nowy-Świat Nr. 27 dla zbytu swoich produktów i polecić ogółowi 
Publiczności Miody czyste i owocowe w różnych gatunkach i cenach, 
sycone na sposób staropolski.—• Miody stare, oraz Miód patoka iip*  

Wosk, Ocet miodowy, Pierniki firmy „Złoty Ul.“ 
rzy sklepie znajduje się pokój gościnny.

Istniejąca od rofcu i§58
Parowa Fabryka Musztardy

A. SCHWEITZER,
KrsJHews&a S3, znanej dobroci wyrób swój sprze- 

garnce, kwaterki i słoiki i takowy poleoa.
9491-1996

Wielki Medal Srebrny. y Warszawa 1885.

1985OGŁOSZENIA DROBNE
F. ŁAPIŃSKI 

Słowny Hurtowy i Detaliczny 
HANDEL WĘGLEM 

KAMIENNYM
z różnych kopalń,

Kowalskim i Drzewnym,
DRZEWEM OPAŁOWEM w Warszawie.

Kantor Główny: ulica Jerozolimska 63s
telefonu Mr- 402.

Skład Główny: ulica Okopowa ^r. 2,
telefonu Mr. 403.

^iauka i wychowanie.
Tyt a^SzKołs Mzemiesldl® ke« 
IN Met Aleksandry Korycińskiej, Trem
becka Nr. 2, róg Krakowskiego Przedmie
ścia (Stara Poczta). Tamże jest udrielany: 
Krój sukien, bielizny, szycie, stroje, koron
karstwo i pońozosznictwo, haft, rękawicz- 
nictwo, krawaty męskie, szewctwo, rysunki 
w zastoson min do rzemiosł, litografia, me 
talorytnictwo, rzeźbiarstwo, heliominiatury, 
retuszerya, malowanie na porcelanie i atla
sie. Wyp&ian ie rysunków na drzewie i skó 
rzc,- tokaretwo, pczlotnictwo, koszykarstwo, 
introligatorstwo i gospodarstwo domowe, 
tkactwo domowe, roboty włóczkowe ręczne, 
terakoty i kwiaty s-tuczns. Po zupełnem u. 
kończeniu kursów wydawane będą patenty- 
Pensjonarki przyjmują się. 1883

Posady i prace.

Potrzebne są Panny do trykotów, pod
ręczne i do dziurek. Zgoda Nr. 5 m. 2S 

2000

Potrzebna jest Panna do haftu, Nieca
ła №. 6 m. 14. 1999

T\® głdwneg® Składu Dywanów Sieł- 
JLs ż jaskiego Piotra każdodziennie przy
bywa dużo nowości s Paryża i fabryk krajo
wych—dawniejsze desenie sprzedaję po zni
żonej cenie p. p. Handlującym rabat, Mar
szałkowska Nr. 137, 29 ;

Biisskl®, obmiary 1 rajscajgi naj-.
lepszego gatunku, 3®% taniej w ma

gazynie Optyczno - Chirurgicznym Juliana 
Drahcra, Szpitalna 6. JJffiezamoźn • jb ed 
80 &®j». _ Obstalunki z prowincyi wy. fam 
za zaliczeniem. 1«76
"Oarby olejne, wodne, krajowe, za^ra- 

niczna, poleca I. Wadowski i S-ka. Mar
szałkowska 121. 1787

Na raty lustra sprzedaje miej «owym
i na prowincyę fabryka Maurycego 

Silberberga, Rymarska 8. Z powodu istnie
jących firm podobnych proszę uważać na do 
kładny adres i na umieszozony w wystawie 
napis „iMa raty“. 1867

P® zwiniętym magazynie sprzedaję ta
nio kapelusze, ubranka, negliżyki, żaboty, 

Daniłowiczowska Nr. 16 m. 26. 9456-1997

1860
F. PASZKIEWICZ.

FELIKSA PASZKIEWICZA
HOTEL MMI. iL Dłoia Nr. 31 

polaea J. W. i W. Pp., że na obecny sezon zaopatrzony 
jest w wielki wybór materyafów tak krajowych, 
jak i zagranicznych, a także w groftowe ubrania 
różnego rodzajn, które można dostać po cenach 

bardzo umiarkowanych, jak również

Burki Sławuckie, Szlafroki i lyśliwki
Z POWAŻANIEM

Panny podręczne do damskiej bielizny 
potrzebne są zaraz. Krakowskie-Przed- 
mieście Nr. 7. m, 33. 1994

Potrzebie maszynistki do bielizny z 
życiem lab bez. Komitetowa 1. mieszka 
nia 7. 1993

Parnasy kompletnie uzdolniona do stani
ków i płacą po rs. 25 miesięcznie oraz 
panna do upimnia, potrzebne do pracowni 

sukien Bednarskiej. Aleksandrya Nr. £53.
1992

Tketrzebny czeladnik stolarski meblo-
Д7 wy. Żórawia Nr. 1. 1991

Potrzebne są panny do polerownic- 
twa. Pańska Nr. 95, mieszkania 13. 

9446-1988

Petrzebna zaraz maszynistka do poń
czoch. Solna Nr. 9, m. 7- 1958

Wiadomość dla W-yoh Właścicieli do
mów na Pradze. Praktyczny Rządca 
domu, b. urzędnik, życzy sobie prowadzić 

meldunki na Pradze na następujących warun
kach. Za codzienne przygotowanie meldun
ków do podpisu właścicielowi i w ogóle za 
całą czynność meldunkową domu, żąda po 
rs. 1 rooanie z każdego oddzielnego lokalu, 
redaguje również podania do Sądu na niewy
płacalnych lokatorów, oraz zaprowadza bar
dzo praktyozne rachunki z lokatorami i całej 
administracji domu, Interesowani raczą zło
żyć swoje adresy w Biurze Ogłoszeń Senator
ska 26 pod „Meldunki“. 9248-1941

li Kiijh® i
II Q przoduję garderobę damską używaną; 

Ej I 0 kapelusze tanio. Widók 3. 1956I P? kapelusze tanio, 1
Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.

Дэзвадеяо Цчввурввг—30 Сентября îâiÿ год®.

Na sezon Jesienny wielki wybói
Okryć: syberynowych, kortowych, plu

szowych krótkich i długich w najmodniej
szych kolorach, podług ostatnich fasonów. 
Szub na Kacie i futrach. Okryć dziecinL/ch. 
Kapeluszy od 3 rs. zupełnie eleganckich i wy
żej, Obstalunki na powyższe rzeczy przyj
muje, nabywając materyały wprost z fabryk, 
zapewnia bardzo nizkie ceny Magazyn A. Żo- 
jewskiej, Bracka 10. 1900

Lokale.

UsokóJ z kuchnią za Rs.. 12 miesięcznie 
o wyuajęoia od kwartału. Piękna Nr. 45. 

1995

Doniesienia rozmaite.
ITyrzeworytnia, Stemple kauczuku- 
JLJ i elastyczne na butelki, NapluJ 
metalowe po cenach nizkich wykonywa 
fabryka A. Zajkowskiego i W. Bojarskiego. 
Tlomackia Nr. 15. 1635

Gospodarskie obiad;
smacznie przyrządzone, A 

limska Nr. 37, mieszk. 2.

ly prywatna
Aleja Jerozo- 

1874

Możliwie tanie do wynajęcia karety 
i landa. Ulica Nowogrodzka Nr. 8, róg 

Kruozej. _________1881
OdelsUl i stwardnienia skóry niszczy w 

zupełności płyn „Arago11 wypr óbowany 
już i uznany za bardzo skuteczny. St, Gór
ski. Tłomackie Nr. 13. 1918

Zakład Mechaniczny, Stanisław Straas, 
ulica Długa 35, przyjmuje reperacye 

maszyn do szycia. Ceny nizkie. 1989 
T)racownia pończosznicza Rudzińskiej 
JL per.eniesiona na Nowogrodzką 23. wyr«' 
by nauka, maszyny tanio._____________OOO _

Kruczej.

maszyn do szyoia. Ceny nizkie. 1989


